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Ceny ogioszcA i 
Przód tekatera t. (. I-i za .trona 40 gt. 
aa w. m/m 1 lam, . t r o a . 5 tara w 
Ukie ia 40 gr* aelcrolojji 25 gr. zwy
czajno 15 gr^ itroaa 10 łamów, dro
bne 12 gr. aa wyraz, dla poazuknją-
oycb pracy 10 gr.; najmniejsze ogłoaze-

oie 1.20 zt_- dle bezrobotn. 1 c l 

Og-toezenla dwulcolorowe • 50 proc. 
drożej; ogloazenia za^raniezne i trój 

kolorowe • 100 proc. drożei-

Za termin druku administracja nia 
odpowiada - P. (C O. Nr. 68009. 
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 M o r c l ten wywołał straszne wrażenie w Niemczech. 

j^ c h bombowy w Szanghaju. 

Dublin, 29 marca. W święta wielka
nocne odbyły się we wszystkich więk 
szych, miastach irlandzkich wielkie de
monstracje irlandzkiej armji republikań
skiej, jednak bez udziału członków rzą
du irlandzkiego. W samym Dublinie wzię 
ło w demonstracjach udział 

piętnaście tysięcy ludz|. 
Najpierw maszerowały formacje wojsko
we z oficerami na czele, a za niemi har-
cerze i kobiety. Pochodom przyglądały 
się wielotysięczne tłumy. 

Także w UIsterze odbyły się demon
stracje mimo surowego zakazu rządu 
północno-irlandzkiego. Podczas wszyst
kich demonstracyj odczytywano odezwę 
armji republikańskiej, zwracającą się w 
ostrych słowach 

przeciw panowaniu angielskiemu 
i domagającą się obwołania niezależnej 
republiki irlandzkiej. „Konieczność armji 
republikańskiej istnieje tak długo, jak 
długo Irlandja jest znnuszona być człon
kiem imperium angielskiego. Obowiąz
kiem każdego republikanina jest zwalcza 
nie traktatu irlandzko-angielskiego". 

odbyły się w całej I r landj i . 

K i l k a osób rannych. 
winie z przyj ' . ' * "VZtf>lF>kr\7 
sciej obchodzona jest t % ^ vvbwiiRhaju cłoko- Podczas eksplozji kilka osób odniosło ra 
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ny. Jak s/twierdziła policja szanghajska 
sprawcami zamachu są Chińczycy. 

t t o P r 2 y k r a B C e n a w kościele. 

, any ś , u b warszawianina. 
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-ki, 8-Ietni Karol Stankiewicz 
panie z orszaku ślpbnego. 

Sprawczynię zajścia zatrzymano. 

oraz trzy 

Zgon ks. biskupa Łozińskiego. 
Warszawa, 29 marca. W Wielką Sobo 

tę zmarł nad ranem ks. Zygmunt Łoziń
ski, biskup djecezji pińskiej. Ś. p. biskup 
łx)ziński urodził się 5-go czerwca 1S70 
roku w województwie nowogrodzkiem. 
A kndemję duchowną ukończył w Pater-
siomgu, 

W roku l i 17-tym 
został mianowany metropolitą mohylow-
skim, a w roku 1,918-ym at^zymał sakrę 
biskupią-

-x:o:x--

Odezwa wzywa młodzież do objęcia 
inicjatywy, zerwania stosunków z mor
derczym imperjalizmem i wyrwania wła
dzy z ręki tych, co chcą utrwalić imper
ializm na wieczne czasy. 

Dublin, 29 marca. Odpowiedź rządu ir
landzkiego na notę angielską w spfawje 
przysięgi wierności i spłacenia odszkodo 
wania utrzymuje, że Irlandja nadal uwa 
ża traktat z Anglją 

za ważny. 
jednak musi być skreślona część konsty
tucji irlandzkiej, mówiąca o tern, że poste 
wie do parlamentu irlandzkiego składają 
przed otwarciem sesji przysięgę wierno
ści Sam traktat nie zawiera takjego zobo 
wiązania 

W sprawie spłacania odszkodowania 
powoła się de Valera prawdopodobnie na 
Irlandie północną której 

skredytowano odszkodowania. 
— Słychać dalej, że do odpowiedzi dodano 
orzeczenia kilku wybitnych prawników 
irlandzkich, którzy z punktu widzenia 
prawnego aprobują stanowisko Ir laodji 
w tej sprawie 
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Echa aresztowania bank 'e ra Kwinty. 

Policja znalazła 30,000 dolarów. 

>ńł i * nwnsem sol 
, 0 ( , e j Edward Sidorów 

ysiące narciarzy w Tat rach . 

Warszawa, 29 marca Olbrzymia afera 
oszukańcza bankiera warszawskiego, 
Kwinty, który jak donosiliśmy naraził wie
le osób na wielkie straty, zatacza coraz 
szersze kręgi i do władz policyjnych na
pływają nowe skargi poszkodowanych. 

iQVto a ' y s i ą c e narciarzy w Tat rach . 

\2f>Z*gĄ S a ł a frekwencja w Zakopanem. 

ods łucb^ i l j , ^^ 
ZEMSTA-

jeat zagniewany-
* niego. Kiedy 
do tatusia: 

tatusiu, twoja 

DEnNlCM* 
— Czy możesz *°^ J < 

go trwa wieczności 

'go chodzę już w 

r ' 2 J 'azd 
oźj-wienia 

gości był nie

zwykły j prz3rpominał okres świąt Boże 
go Narodzenia. Tysiące narciarzy wyru 
szyło w góry. Słowem przybyło do Żako 
panego przeszło 3 tysiące osób 

cze morderstwo 
przy ulicy Kil ińskiego. 

(patrz str. 2-ga). 

°w i władcy Mandżurji. 

Z polecenia władz aądowych przeprowa
dzili funkcjonarjusze urzędu śledczego w 
mieszkaniu Kwinty rewizję, która dała re
welacyjne wyniki. W pokoju zajętym 
przez sekretarkę bankiera, Elizę Gougler, 
znaleziono w szafie 30 tysięcy doi. w zło
cie. Gougler, która jest obywatelką szwaj
carską, usiłowała nie dopuścić do zabra
nia pieniędzy, powołując się na swe oby
watelstwo. Ponieważ jednak nie zdo
łała wytłumaczyć się z posiadania tak 
znacznej sumy pieniędzy, a w dotychcza
sowym stanie śledztwa istnieje pewność, 
że pieniądze zostały przez bankiera za
brane właścicielom, złożono je w depozy
cie śledczym. 

Dzięki temu grupa poszkodowanych 
nie poniesie żadnych strat, gdyż suma 
ta pokryje całkowicie ich należność. Kwin
ta został ponownie przesłuchany przez 
policję. W czasie 5-cio godz badania 
wypierał się on oszustw i nadużyć zaufania 
Władze prowadzące śledztwo są przeko
nane, że część pieniędzy 

ukrył wśród swych krewnych. 
Kwintę osadzono w więzieniu przy ul. 
Dzielnej. 

Prowokujące przedstawienie kinowe 
rozpal i ło nanowo namiętności chińskie. 

"%e*k . . . Szangha], 29 marca. W rokowa
niach pokojowych pomiędzy Chinami a 
Japoują powstały obecnie nowe nieprze 
w^dziiane tnidności. których główną 
przyczyna było osltatnie zajście w Kau 
t o n i e , gdzie podczas wyświetlania f i l 
mu pokazującego wmarsz wojsk japoń 
sktch do Czapei, powstało wśród pu
bliczności kinoteatralnej, złożonej z sa
mych prawic Chińczyków, 

o l b r z y m i e r o z g o r y c z e n i e 
Chińczycy, podrażnieni treścfa. f i l

mu, rozcięli ekran nożami i ciężko po
bili ki'ku Japończyków, _ znajdujących 
się na widowni. Następnie tłum zamor 
dował dyrektora kinoteatru Chińczyka, 
oraz dwóch bileterów. 

Zwłoki dyrektora 
wyrzucono z drugiego piętra na ulicę. 
Porządek przywróciło dopiero zaalar
mowane wojsko. W mieście ogłoszono 
stan t zw. małego oblężenia. 

Także podczas bankietu na cześć 
członków komisji Ligi Narodów, doszło 
do incyd.rairu, spowodowanego przez 
jednego z kupców chińskich, który za

atakował gwałtownie politykę japoń
ską, oświadczając, że wieczna niena
wiść kupców chińskich do Japonji nie 
da się nigdy więcej zlikwidować. W re 
wanżu za ten incydent Japończycy za
mierzają obsadzić w dniach najbliż
szych Kanton. 

Zderzenie pociągów rumuńskich. 
Dwadzieścia osób rannych. 

Budapeszt, 29 marca. Węgierska agencja 
prasowa donosi, że pocięg pospieszny, jadą
cy z Braiły do Bukaresztu, zderzył się w 
nocy niedaleko stacji Baldonivesci z po
ciągiem osobowym 

Braila Gałacza. 
Lokomotywa i wszystkie wagony obu po-

— xox-

ciągów zostpjy uszkodzone. Wedle do
tychczasowych stwierdzeń, 20 podróżnych 
odniosło racy. Liczba rannych nie jest 
jeszcze ustalona. Aresztowano jednego u* 
rzędnika kolejowego i maszynistę pociąga 
pospiesznego -'który mimo sygnału ..Stój !„ 
j e c h a ł dalej /, ponosi winę katastrofy. 

Wflici pod Częstochową 
A l a r m w cichej wiosce. 

Dolar i funt w ' Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

0.89, w płaceniu 8.87, dolar złoty w żąda
niu 900, w płaceniu 8.95; funt angielski 
w żądaniu 33.00, w płaceniu 32.75, rubel 
•toty w żądaniu 4.90, w płaceniu 4.85, mar 
ka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.11 przy 
iraku materjału, za 100 franków francu-
.kich w żądaniu 35.25, w płaceniu 35.00. 

Radomsko, 29 marca. We wsi Piaski 
pod Częstochową, powstał w nocy niezwy 
Wy alarm, wszczęty przez podwórzowe 
psy. Kiedy przerażeni włościanie wybiegłi 
z domów sądząc, iż mają do czynienia » uomow sądząc, ,z mają do czynienia , łem wilki zagryzły 1 
napadem bandyckim, ujrzeli stado wil- | których cztery pożarły 

ków pożerających wgryzione już pgy. Go-
spodnrze uzbroili się w widły, kosy i k i j f t 

i uformowali nagankę na wi lk i , które 
przywędrowały tu r. lasów śląskich. Ogi -
łem wilki zagryzły kilkanaście psów, > 

Rozwiązanie sejmiku kłajpedzkiego. 
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w rolach głównych ! Mar iana D i e t r i c h 

Cary Gooper I A d o l f Btanjon. 'rezydent kłajpedzkiego dyrektorjum Sjmmat (stoi) odczytuje dekret rozwiązuiacy 
ejmik k ł a t p e d z b t , zapowiadający rozpisanie nowych wyborów. Sejmik^ u S w a l 

rządów* votum nieufności 22 głosami przeciwko 5. 



Sfr. f 
Nie morderstwo rabunkowe lecz zemsta. 

Kto zamordował krawca Bajna? 
Ponura zagadka z u l . Ki l ińskiego. 

Łódź, 29 marca. Dzisiaj rano doniesio
no o zagadkowym mordzie ujawnionym w 
domu przy ulicy Kilińskiego 233. Ofiara 
mordu padł właściciel dwupokojowego 
mieszkania 56-letni Josek Maurycy Bajn. 
Znaleziono go na podłodze, w pokoju, i 
rozpłatane głową. Morderstwo dokonane 
zostało w nocy z piątku na sobotę ubie
głego tygodnia. 

Początkowo przypu»zezano i ł tłem mor
du był rabunek, ponieważ Bajn ucho
dził 

za człowieka irednio — zamożnego. 
Pr r \p i /cmc to jednak upadło. Nie zna
leziono w mieszkaniu zamordowanego 
krawca żadnych śladów rabunku, a nadto 
znaleziono znaczniejszą kwotę pieniężną, 
która wyklucza mołliwoW rabunku. 

Wobec powyższego sądzić raczej nale- 1tz^Jowane. 
ty, iż przyczyną zagadkowego morder- | 

Wybuch kotła w 
Cztery osoby ranne. 

ludźmi nie było. Trzech lekko pokaleczo
nych chłopców odłamkami cegieł odpro
wadzono na opatrunek do szpitala. Straty 

8twa była zemsta lub porachunki osobiste. 
Przesłuchanie najbliższych sąsiadów za
mordowanego nie wniosło dotąd nic coby 
mogło przyśpieszyć wyświetlenie ponurej 
zagadki. 

Jak się dowiadujemy Josek Bajn, 
wdowiec, mieszkał sam, przyczom nie 
znosił odwiedzin znajomych czy też sa 
siadów. Wizyt klientów, miał też nie
wiele. 

Wszysftko to w dużym stopniu kom
plikuje wykrycie prawdy. 

W dniu wczorajszym zwłoki zamor 
dovar CKO krawca — Bajna przewiozło 
na zosiały do prosektorium nrejskiego 
przy ulicy Łąkowej, gdzie w dniu dzi
siejszym dokonana zostanie sekcja le
karska Mieszkanie Bajna zostało z po
lecenia Urzędu Prokuratorskiego — opie 

Radomsko, 29 morem. W budynku prsy 
ul . Przedborskiej, obok synagogi, gdzie 
mieści się łaźnia, stanowiąca włannoić 
gminy żydowskiej nastąpił wybuch kotła. 
Huk, słyszany był w całem mieście. Okaza
ło sie, iż pomocniczy ko.ioł skutkiem nad 
miara pary wyleciał w powietrze, niszcząc 
dach i dwie ściany murowane. Siła wybu
chu spowodowała wybicie sayb w przyleg
łych budynkach. Na miejsce wypadku 
przybyły władce policyjne oras pogotowie 
Straży O. O., które usunęło pochylone ko
miny i nadwyrężone ściany, gasząc ogień 
pod paleniskiem kotłowem. 

Na szczęście wypadków poważnych i 

znaczne. 
O sile wybuchu Świadczy fakt, że po

krywa żelazna kotła wybiła dziurę w da
chu i nie została dotąd odszukana, cegły 
•aś spadały na domy położone o kilkaset 
metrów od miejsca katastrofy. Wysadzony 
kocioł upadł o kilka metrów od miejsca 
na którem stał. budynek aaś został wskutek 
wybuchu kompletnie zdemolowany. Znaj
dujący się w pobliżu Jankiel Jakubowicz 
został raniony w głowę przez spadającą 
cegłę, 

i:o:x • • 

Okropny czyn 5 0 - l e t n i e j kobiety. 
N o i e m poderżnęła sobie gardło 1 rzuci ła się do studni. 

Radom, 29 III. WczAraJ w Jasłrzebhl 
popełniła samobójstwo 50-IeMa Sura 
Ruch'a Rotman RotmanOwa najpierw 
poderżnęła sob'e 

nożem gardł*. 
następnie wybiegła z domu na sąsiednia 
posesję 

I rzuciła sje d° studni. 
Po kilkunastu minutach wydobyło Ją 

omdlałą i powodu ogromnego upływu 
krwi Star deralkl Jest bardzo groźny. 

Przyczyną rozpacz^wego kroku był 
silny 

rozstrój nerw»wy. 

Obniżenia opłat 
za leczenie chorych. 

Łódf, dnia 29 marca. Aby udostęp
nić chorym korzystanie ze szpitali miej
skich — Magistrat obniżył opłaty dzień 
ne za leczenie i utrzymywanie chorych 
w szpitalach i sanatorjach miejskich. 

Ustalono, że za chorych zamieszka
łych w łodz i , a leczących się na ra
chunek własny lub na zlecenie urzędów 
państwowych pobierane będą następu
jące opł.Tty. 

Za chorego chirurgicznie — zł. 7,20 
dziennie za chorego wewnętrznie — 
zl 6 — dziennie; za chorego skórno -
wenerycznie — zł. 6 — dziennie: za 
chorego płucnego w Sanatorjum w Choj 

Smutny powrót do kraju. 
Lille 29, marca. (Od wł. kor.) W ubie

głym tygodniu 
odjechało do krają 

około dwn tysiące robotników polskich 
znajdujących się bez pracy. 

nach — zł. 7.50 dziennie; za dziecko w 
Sanatorium w Łagiewnikach — zł. 7 
dziennie. 

Inne ceny obowiązują chorych, zamiesz
kałych na terenie gmin obcych, a leczą
cych się na rachunek własny lub na ra
chunek gmin względnie na rachunek Kas 
Chorych a mianowicie za chorego chirur
gicznego — zł. 8,20 dziennie; za chorego 
wewnętrznie zł 7, za chorego skórno we
nerycznego — 7 zł. dziennie, za chorego 
płucnego (w sanatorjum w Chojnach) 
zł. 8.50 dziennie, za dziecko (w sanatorjum 
w Łagiewnikach) — zł. 8 dziennie. 
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darczych. Przez obie ^"Lrjf njr Tarnh-T ™*ra"''' 
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ostrzania wojny celnej. 
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Wiosenne roboty b r u k a r s | 

rozpoczną się w najbliższych dniach' 
Łódź, dn. 29 marca. Na ostatniem po 

siedzeniu delegacji wydziału Budowni-

Ś w i ą t e c z n y a t a k f u r j i . 

Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
Lodź, 29 marca. W dnłu wczorajszym, 

w godzinach wieczornych przy zbiegu uli
cy Piotrkowskiej I Śródmiejskiej została 
przejechana przez tramwaj 66-letnIa Jo-
chwat Hamerowa, zona pośrednika, za
mieszkała przy ulicy Śródmiejskiej 87. 
Hamerowa poza licznemi obrażeniami cia
ła odniosła złamanie lewej nogi. Ofiarę 
wypadku przewieziono do szpitala IVR. Jó
zefa, przy ulicy Drewnowskiej. 

a a a 
W bójce prty ulicy Suche} odnleśH o-

rrńlne obrażenia dała 28-letni Jan By
strzycki, tkacz, zamieszkały przy ulicy 
Żelaznej 17 oraz 29-lepni Marjan Wojcie
chowski, przędzalnik (ul. Żelazna 3). 0-
riarom bojki udzielił pomocy lekarz pogo

towia ratunkowpao. 
a a • 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Zbożowej 4 w czasie ataku furji zdemo
lował urządzenie mieszkania, kalecząc 
się przytem dotkliwie 34-lotnl Włady
sław Patora, umysłowo chory. Lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł Pa
tora do szpita'-' pr*v Zb'orni Miejskiej. 

* a * 
Przy szpkalu Kasy Chorych, przy 

ulicy ZagaJnlkoweJ padła z osłabienia 
l a letnia Helena Pietrzak, niewiadome
go miejsca zamieszkania. 

Pietrzakównę przewieziono do szpi 
tala przy Zbiorni Miejskiej. 

Zapomoga dla dowcipnisia. 
For te l bezrobotnego. 

Aresztowanie b. urzędnika sądowego. 
Z Gdyni donoszą t 
Aresztowano tutaj i osadzono w wię

zieniu w Starogardzie b. urzędnika sądo
wego Alfonsa Bobkowskiego, któremu za
rzuca się, że wysłał do pp. Schmidtów, 
właścicieli kina „Morskie Oko" list, grożą
cy i in śmiercią, jeżeli nie złożą okupu 

te tumie 1000 zł. 
List podpisany był „Biała Beka". 

Sprawa wygląda nadzwyczaj tajemni
czo, ponieważ z jednej strony Bobkow
ski wykazał się wcale dobr m alibi , a tryb 
lego żyda, opinja, wykształcenie (ma e-
gzamin na sekretarza sądowego) i t d. 
każą wątpić ,żeby mógł dopuścić się po
dobnego wymuszenia; próba zaś pisma 

r.:o:x 

przemawia przeciwko aresztowanemu. Bob
kowski był przez jakiś czas w godzinach 
popołudniowych i wieczornych kasjerem 
w kinie JVIorskie Oko" i miał zatarg s 
właścicielem 

na tle zarobkowem. 
Zatarg ten, rozpoczęty wymianą bardzo 
ostrych listów pomiędzy nim i p. Schmid
tem sakońcsył się w sądzie. Ostatnio Bob-
kowttki prowadził tutaj , przy id. Staro
wiejskiej, biuro porad prawnych. W są
dzie, gdzie pracował przez lat pięć, naj
pierw w Starogardzie, a potom w Gdyni , 
miał mimo młodego wieku _ lat 22 — o-
pinję bardzo zdolnego i obrotnego urzęd
nika. 

Z Gdyni donoszą: 
Jeden a bezwjłwninych w* wal rybac 

kiej Jaatamda-Bor (półwysep heLsikri) po
sła] do Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych w Berlinie skargę na nad polski, 
który podobno Jego starego niemieckiego 
rybaka gnębi „Ausw&rtigea Amt" w Ber 
linie przesłało do pastora ewangelickiego 
kilkaset marek ze zleceniem, by bied
ną (1?) ofiarę 

czy istniej 
ulicy, łączącej Widzew 
wschodnią dzielnicą miast*' 

p.i- "^arz, w przeszło 
Tambs, postanów 

Rober ta jSL »ódz żaglową. 
^ dwunastu metrów. Łó< 

kajutę miesŁk-lm 
R ^ c . a nawet trzy 

1 motoru, lecz była 

delegacja ustaliła a*. pirJ>grzęty kuchenne, dw 
nezoataną w ^ " J J ^ t * L ^ u s ' , konserwy, 
specjalnie u^ ledn iones C^p małżonką. z niewic 

dzielnice robot » w k.eszcni. puścił sic 
P o z a t e m j f ^ J S ^ ^ S , ° ^ żywotność. 

wzvwający Wyoziat P » U H L «*• 
dania, czy ifttnieje mo r^Cj^^Pop Iynę l i W z d h 

W* 
1 1 Psa. nazwali g W ramach ustalonego P j f i j t e 1 Mzi",' 

— — - znajdują s»9 ̂  1 programu 
hrakarsk 
brycznym 
na podstawie specjalnie 
konkursu. 

tatr*1 ?dv w *Tuy 0(*D° 
* e w dzielnicy ^ S ^ J ^ p ? X . f 
ym, która zostanie J ^ R l i ^ ^ Y c h . G d v L 

—lnie °gl^b*l było y i c T 
J4s D °by t u w Las Pal, 

Ł J E C Z N I c A 

chorób o? 
> • s t a ł e - l « « k * 

WSpOtMÓgł. 
Tymczasem okazało się że pastor njemlec 
ki był jeszcze chytraeJszą sztuka, po
nieważ skonstatował, te biedna niemiec
ka ofiara polskiego ucfcku nie jeat ani 
Niemcem, ani te* rybakiem, lecz azezwa 
nym kombinatorem z Wołynia, który w 
taki dowcipny i łatwy sposób chciał wyży 
skać propagandę niemiecka. Sprawą tą za 
jęły się władze niemieckie. 

Jaleoznica na ulicy. 
Rozhukany k o ń sprawcą nieszczęścia. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj rano. jechał ulicą Poznańską 

w stronę Wełnianego Rynku, rolnfk Fran 
ciszek Bora z Kruszyna Kraińskiero, po 
wiatu bydgoskiego, wioząc na targ więk
szą ilość jaj na wozie W pewnym mo
mencie, wystraszony czemś koń, począł 
ponosić, pędząc na oślep. Bom widząc, 
że konia nie powstrzyma, chcąc się sam 
ratować przed nieszczęściem, zeskoczył z 
wozu. 

W tej jednak chwili pędzący i nałado 
wany jajami wóz, zahaczając osią o ko 
k> innego, stojącego na rynku wozu wy 

a Ukto ol.oryc 
9 — 1 i o«" « 

b P»t 
JL 7 i r 

lodziła 

' « £ ^ o d n i o w e m ty 
synka. 

D O N C H J * fc«^S^
a

„S 
lu p i o t r k o w - k * Nr.'

1 M]CT tondensowane 
2 2 1 - " ' d ł ^ C ^ e Jabłka, śli 

Frzylmul* n« ch 
P R Ł T H Y V N D I A w l»c» 

Anu-ryki 

ne, 

..^cho^rFb^ ; a w i c r a j a c c 

^ b l e ? witamin 

^ i s l d c k ^ J 1 Dooró D r . m « * 

H. K r a u l i 
a i i - i - h o r o b f .i 

wrócił się, przyczem koń został przez 
nadbiegłego policjanta przytrzymany. 

Wszystkie jedrak jaja wysypały Bię z | 
woza na bruk i potłuczone, utworzyły 
istną kałużę jajeczną. Biedny wieśniak 
stał nad rozbiteriii jajami i drapiąc się po 
głowie, nie wjedział, co t tym fantem 
zrobić- Obecni pomogli mu wreszcie po" 
dźwignąć wóz i pozbierać niedobitki jaj, 
pozostawiając uprzątnięcie .jajecznicy'' 
służbie magistrackiej. 

Akuszerjs) S choro 
ZGIERSKA 15. 

Przyjmuje od 4 do? 

6dy raz 
MAŁY 

Curacao 
*li 

^ k t e j p r a c y I n 

adzl e

D y ' 4 0 1 1 8 * » > Br , / , 1 5 ' w kajucie. Drzerj 

p r z f 

KU" 
zawszą q° 

t. -eWSzysjfldem z 

^ ^ y ^ l S l 0 ' w s f c r ^ s a n 

H o , 2 ° ^ ^ s k ę . g 

-»<£?
 w w o d z i € 

TOKAREK Marjanna ^ 
sklej Nr. 64 zgubiła & 
Nr. 3-375 wyd. w Łodsi ° ^ f 

samośei wyd- przez 

'ałania pompy. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linii odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u ' , Wó lcaaA»k I * j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

Doktór 

W. ŁAGUN0WSKI 
Piotrkowska 70, róg Traugutta 

t a l . 181-83. 
Choroby skórne, weneryczn ie I m e c z e -

p ł c i o w e . 
(Niśwlatlaala praatianlaml Ro«nt(en»). 

Prsyimula od 8.30 — 10.30 rana. od 1 — 1.10 
i od 6 — 8.30 witci. 

W n tdiiaU i Iwlłta do 10 rano do 1 pp. 

Dr. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Tel. 270-26 
«ks>r. s k ó r n e w e n e r y c a a e i k o b i e c e 

Lamps k w w i t w i . 
Od •—11 i S—9 Odda. pooi.kalsla dla pań-

V alada. od 10—1, 

Dr. med. 

M. R O Z E N T A L 
A k u . a c r - s/inekolos; 

11-go Listopada 19, 
telef. 223-34 przyjmuje od 4—7 

Doktór 

DR. MED. 

M. GL AZ JER 
choroby skórne I weneryczne. 

UL ZIELONA Nr. i . Tai ISB-49. 

Od 1 2 - 2 I 7 — 8,30 wlsss. 

D O K T Ó R 

J . S 0 Ł 0 W I E J C Z Y K 
Choroby skórna, weneryesne 

1 mocsopiclow* 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 9 9 , Ta l . 144-29 
frsyjmuja od 3 — 6 po pot. i od 8 — 9 wi .cz 

W siada, i a»l«ts do 11 - 2 po pol 

N A S I O N A d l a w u y a t k l c h , a a r s . d z l a I pre 
p a r a t y e h a m l e n a d la c . l ó w » j r o d o l n y e h o r u i 

p r a y r z ^ d y p . i c z a l a r . k l a , po leca ją i 

Składy L. J A S I Ń S K I E G O 
p r o w a d z o n a a d 1870 r o k n 

w Ł O D Z I , al . A a d n a j a 10, t . L l t l - M , 
w L Ę C Z T C T , ai. P o z a a d . k a SS, U L l ł Ł 

C e n n i k i b e z p ł a t n i e ! 

R E I C H E R 
Choroby s k ó r n e , weneryczne 1 naoeso-

p łc iowe. 
Południowa 28, tel. 201-93. 

przyjmują od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wi.ez. 
w n iedz ie l , i lwięta od 9 — l w poł. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z ^ y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wi.czór, od 
11—12 i 2—3 przylmuf. kobieta Ifkart 

w ni.dzieł, i lwięta od 9—2 pp. 
Lsez.ni . chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
P O R A D A 3 z ł . 

DR. MED. 

S. KANTOR 
Specjalltta chorób wenerycznych, akórnych wlo

tów I mocz.płciowych. 
Ewsagte l i cka 2 , t e l . 129-45 

Przylmaf. od 8 - 2 I od 5— 8-a| 
Dla pań oddsi.ba poczekaiaia. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Ceglelniana Nr. 4, 

t e l e f o n 216-90 . 
Choroby weneryczne, skórna 

i naoczopłciowa. 
Przyjmsł. od t. 8—2 prz.d poł. i od 5—9 w l . r i 

Walcdzł. l . i twista o dtfods. 9—1 

OBIADY: gospodarslrie smaczne 1 zdrowe po 
zl. 1,50 poleca „Odynb" Piotrkowska 89. 

B i u r o D z i e n n i k ó w i Og*gp 

Ł O D Z , P I O T R K O W S K A Nr. 81. Te* p) 

M a m raazeryt zawiadomić P. T . czytelników, i i na rok ^ |,k i 

m erate, na dzienniki i czasopisma miejscowe krajowe oraz zagra" 1 

Kur jcr Łódzki , 
Echo* 
Kur je r Warszawski , 
Gazeta Warszawska, 
Kur jer Poranny, 
Robotnik, 
Gazeta Polska. 
Polska Zbrojna. 
Ma ły Kurjer , 
lustrowany Kurjer, 

I Monitor Polski , 
I Dziennik Us taw , 
Tyg. I lustrowany. 
Świat, 
Pruszcz. 
Radjo, 
Kob. w Świecie i w Domu, 
Bridge, 
Przegląd Sportowy, 
Płomyk i Płomyczek, 

Die Dante, Kandfunk, Fnnkpost, Gifine Post, 
R ćwniei załatwiamy wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do p'*1" " 

po cenach redakcyjnych. 

"owa ikn : 

pr< 
WJado^ \ V > « * « u . . Art. byt, 

Moje 

Berliner T ̂  V ^ Jacek 

Wiener J*V X ^ ? e W 
B e r t I i 0 * " 

J E ± K a r t 

J°°***«czyłsleoj e 

^ 1 

u •* bw ~*a w mieście 
ślubie1 T ^ ^ e t Z v 

rt Po powroc 

Wasze a dr • wio, 
•ze««4crl« I pewodaeele iyeiewe, 

Dale ofiary saatwrjalne 
sslsśas H od iskcócl krwara. WI. k.łdy do
walało sscAwaWy te»»r. J^JJ^iS^Ł 
r^OIĄTKÓW ŁAT W CAI.JM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ z..tngmj. 
sa Wssae aasisals 

Ty l lKO , . O Ł Ł A ' # l T » 

CHWALEWSKI Stef**• ^ 
rzernlefflnicze, wyda ł ) *J^g, *' 
; v| e iruda r a W * oraa kartę r«e 
stwie Laskiem. czas 
bez p i e n i ę d z y : ^ " W L ' , 
we I odpasowane o ^ - ^ 
bieLizn* damską i . st* 1^ i 

WKŁADU na ^i0Kct ^ 
najtańszych cenach J* 1 

Kilińskiego 44. 

; i ą ^ i ? 0 r w » a ł ją 

s Że 

L ^ u J - D Ń I W ^ r 0 1 " * ie zad 
R moich. ROĆIŃT 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, 
krzesła dębowe, robota solidna, warunki do
rodne, ceny nłskłe. KJIńskiefo Praeldzlec 

PRACA 
neeo. Wyuczaw jrfl 
wych. wenecką r ° B ° * J > ̂  
boty oraz szyd<" £ ° v 

Lace. Aplikacje. 
1-cze podwórze. p ra ' * 

> f v

n ^ i i e . Za goć 

z "ie martw 

http://wi.cz


Niemowlę na falach oceanu. 

Mała podróż naokoło świata. 
20,000 ki lometrów w kruchej żaglówce. 
OsK>, w marcu." 

a r z e n l a I wjfP81 

I W rUzpanJi P ^ S ? 
:h miejscowośdacb P 
ii a 
) Marszalek Ptfsud* n 
dem 400 - k i lomet i^^ i 

ie wzaiemnych stosun^Jweski „ , - R . 

VII. 1 I V̂iO u u - - •« 

/ możliwości pr«vw«J 
31 oraz zobowiążą"' 
nia wojny celnej. jj 
) Prezesem Z A > R J J 
3 obrano Roberta^ 

C êstó Disarz, w przeszłości ma-
l S w *PrV« S&e ^ J f e Tambs. postanowU udać 
'Ch- P p ^ J ^ i rwO^JWróż , znudzony życiem w Euro 

7 pieniądze, zdobyte za ostatnią 
^ k ę , nabył w mieście swem 
«m Laryik 

tódl żaglowa, 

wjunasta metrów. Łód i mie
R N Ą kajutę mies-zk Ing, mogą 

;ic (wie. a nawet trzy osoby, 
. motoru, lecz była solidnie 
r™>' a Tambs znal ja jeszcze z 

„„„V, dnieclv J R 6 ^ dzieciństwa. Za zahcz-
, z y c h d n l B ^ - j l j v b l , ż e n i u 2400 złotych, zaofia 

l» Przez norweskie pismo 
'rarjum za sprawozdania 
vi m « . j - na-

b r u k a ł * 

-«um 2 4 0 0 złotych, zaofia 
lagisrratu na. ^ n» tfl»3^ {nu przez norweskie pismo 
. robót b r u k a r s K f w ^ BONOTARJUM za sprawo/dam a 
'wynflcu ^ y 0 ! . ,,uce "^fe ' " ^ 1 urządzenie kajuty, na 
M a ustaliła. ! a k , i e L j * V 8 ^ kuchenne, dwie ma^ 
• az ią w roku bie*£tf Ł-ftirnus", konserwy, i wraz 

i y w a t n o ś ć ' s l ł v 1 

^ ^ S f m o ż U ^ ^ W i e p o r j , v n ( ; l i w z d , u ż wy-" y To Wid*** 1 łCT 7 n a wyspy Kanaryjskie, 
łączącej V V I Jg**M psa. nazwali go Ted-

ramach ustało"e« rffjTOn, ?dy ktoś wymieni nazwę 
n u l __ inajdują ' *5k , , U s P : i l »ws przebyli cztery 
sikie w dzielntcy i r o ^ . 1 1 znajomych. Gdy pow>wmc 

k t 6 r a zosta"1 rfflAZLy Podróż, było ich troje. 
Istawie specjał™6 Ejuas u 0 u V t u w Las Palmas 

^ , synka. 

njfC^ l ^ i ^ ^ K o d n ^ y c m życłu n: 
Ł E C ^ * * ^ ,4 ffi4/08^ żeglarzem w dro 

• 'TU n C * K W u d n i ° w c j Ameryki prze-
c h o r ó b o j f ^ - ' o h r t v k i przez 

• u M R £ * ^y jac ió ł r Z» u 
IM

 T R Z

ORTA « , 7, Tambs ów zo 
% n e 7

a

. .
w różno zanasv: knm. 

DOKTORA 

R > O N C 

rzylmu 
rithy 

D r . m c -
I . K r a U ^ t S } f ^ ^ a c y j ntebez 

M 1 W 1 noc??*? małżonków, 
f ?*" Domn W a I « y « z burza. 

7 ^ C Władz i , y ' ż ? n a miała 
L > ' ^ r z e r i ^ w Mucie, przy 

P«*I?ife^S& ~ ^ — v bu 

. . . . . , chorrch •J&Sg k a r b i e i S T ^ t 
L A K I * OLORY.H P T < V ( h > r H 6 „ , ^ ' " a j ą c c 

9 - , i od « - l a W j " witaminy. 

m s i e e r j a I chor* 
RSK A 13. 

Przyjmuje od 4 do 

I L S i T * P r z e c i w k o szkor khrvfetóch A™*LVL Podróży z 
• S S cŁ*0, C«racao okaza-

dy r az 

AŁY 

REK Marjanna * ̂  ̂  
Mr. 54 iirubiU »«« i t 5" 1

g i j * 
3 7 5 W Y D . W Ł O D « I ° R

 R 

Ń WYD- PRAEZ ^ ^ 

O g l o 

Mm' 
*Vr. 8JI. Te/. * y 
5 w , i i n a r o k 1932 
owe oraz zagran i 

» 'o . w s t r z ą s a n y b u -
" - l i K^ał <T w k o ł y s c e w ka 

L I t r ? , ^ a R ? ' k o l o r ó w . Niekiedy 

c« . I r ok rL d z i a , a n l a P o m p y . Pod r ł^^^ ' t f 5 >1Ł^eS w y p o g o d z i ł o się t a k 
° « ^ > < i M t a ^ o stale p r z e b y w a ć mo 

Z chwilą nastąpienia tropikalnych u-
palów małżonkowie codziennie brali po 

kilka kąpieli prysznicowych. O tfe 
wpobliżu łodzi nie było rekinów, kąpa 
no sie poza łodzią, wisząc na linie. 

U wjazdu do kanału Panamskiego 
łódź „Teddy" dla zaoszczędzenia stu 
dolarów taryfy przejazdowej, przycze
piła sie do usłużnego yachtu motorowe 
go i holowana przez amerykański sta
tek luksusowy przepłynęła kainał. Na
stępnie śmiało rozwinąwszy żagle, no
cą mijając straże kanału Panamskiego 
przedostała się na Ocean Spokojny. 

Przez wyspy Kokosowe łódź dostała się 
do irwiych, znanych archipelagów wysp 
Oceanu Południowego — wysp Towa
rzyskich i Fidżi, a stąd do Nowej Ze 
'andji. 

Łódź „Teddy" ogółem przebyła dro 
gę, równającą się 

poło wie obwodu kuli ziemskiej 
w dągu wielu pór roku, których zmia
na pod równikiem nie stanowi wiel
kich różnic, a mały Antonio w między
czasie skończył dwa lata. Bawi sic, z 
psem Teddy, łowi ryby wędką z Ocea
nu Spokojnego (jako zdrowe, silne dzicc 
ko, nie przysparza kłopotu ciężko pra
cującym rodzicom. W Nowej Zelandji 
rodzina Tambsów spędziła kflka tygod
ni w domu krewnych, a łódź „Teddy" 
pod op;eką psa została w Auckland. By 
'o wielka przyjemnością spędizić kilka 
tygodni na lądzie, w pięknej farmie, 
wśród stad owiec. Ody jednak 3 lutego 
1931 r. trzęsienie zierrrl zniosło z po
wierzali ni kwWnące miasto Napier. 

Tambs'owie powrócili do Auckland. 
Przed kresem podróży przeżyli jeszcze 
jedną sensację: „Teddy" na wielkich 
wyścigach łodzi żaglowych Auckland -
Sydney zdobyła puhar Trans - Tasman 
— wielki triumf dla czterdziestoletniej 
łodzi. 

„Spoglądając wstecz, — opowiada 
rrHng Tambs — widzę, że wszystko 
przeżyte było pracą i szczęśoiiem, swo
bodą i radością życia". Ub. 

Lalki małej okrutniej. 
Z m a s a k r o w a n e zabawk i . 

trwałość, uderzyła kilka razy głową lal
ki o mur, tak skutecznie, że wreszcie 

głowa pękła. 

Wiadomo, że s ą lalki ^nie do zbicia". 
Cena ich jest o wiele wyższa od ceny 
zwyczajnych lalek, ale zato mała ma
musia nie potrzebuje się martwić, sdy u-
lubiana jej córeczka upadnie na ziemię. 
Upadek taki bowiem nie pociąga za sobą 
żadnych tragicznych skutków. Tak przy
najmniej twierdzi fabryka. 

Bywają jednak w życju dziwne kom
plikacje, jak tego dowodzi proces, który 
za kilka dni rozegra się przed jednym z 
sądów paryskich. 

Pewien kochający ojciec kupił swej 
małej córeczce lalkę „nie do zbicia". 

Dziewczynka, chcąc wypróbować jej 

Niebezpieczny Paryż. 
Napady w stolicy Francj i . 

Stosunki bezpieczeństwa w grodzie 
nad Sekwaną grożą, że wkrótce przypo
minać będą stosunki w Chicago, lub w 
w New Yorku. W ostatnich czadach mno
żą się na bulwarach i peryferjach Pary
ża napady, żywo przypominające 

technikę napadów amerykańskich. 
Do przechodzącego samoimic prze

chodnia podjeżdża błyskawicznie auto. 
Wysiada zeń kilku młodzieńców w ma
skach i z rewolwerami w rękach. Zanim 
oszołomiona i przerażona ofiara zda so
bie sprawę z tego, co się dzieje, jest cna 
już pozbawiona pieniędzy, zegarka i ko
sztowności, a nierzadko i wierzchniej 
garderoby. Po napadzie, rabusie oddalają 
się tak samo szybko, jak nadjecliali. 

Jeszcze gorsze nadchodzą wiadomości 
z prowincji. Tam na porządku dziennym 
są już nie napady, 

lecz morderstwa. 

Przed wystawą światową w Chicago. 
i — - . 

Ogólne zaniepokojenie wywołał mord 
w Marsylji. W jednem z mieszkań znale
ziono 13-letnią dziewczynkę w okrutny 
sposób zamordowaną. Jak wykazało 
śledztwo, została zgwałconą, a następ
nie była torturowana, 
by wskazała, gdzie są pieniądze Policja 
francuska postanowiła za wszelką cenę 
schwycić mordercę. 

Fabrykant, bez słowa protestu, wy. 
mienił ją na nową. Tym razem wyrodna 
matka rozbiła lalce głowę młotkiem. I te 
raz kupiec, ratując honor swej firmy, 
wręczył ojcu dziewczynki nową lalkę 
Ale i ona nie uniknęła losu swych poprze 
dniczek. 

I znów ojciec sadystycznie usposobio
nego dziecka zażądał zamiany, na co fa
brykant zgodził się już bez wielkiego za
pału. Gdy zaś i czwarta la]ka powróciła 
do niego PO upływie kilku dni z połama-
nemj rękoma — odmówił wręcz dalszej 
gwarancji. 

Twierdzi on, że w handlu słowo .,nie 
do zbicia'' znaczy tyle, co ,,trudne do zbi 
cia", podczas gdy ojciec małej sadysitki, 
ze słownikiem Larousse'a w rękiu utrzy
muje, że słowo „nie do zbicja'' znaczy ty 
le. co ,^iiemożIiwe do zbicia". 

Będzie miał jednak trudną przeprawę 
przed sądem, fabrykanta bowiem broni 
sławny adwokat paryski p. Moro Giaf-
feri. 

Budapeszt w niewoli pięknej pani* 
Oszustka z długim we lonem. 

W Chicago ukończono już budowę ki lku gmachów reprezentacyjnych dla przyazlo-
ft-zne, wystawy «wiatow e j . l ) 4 0 - m e t r o w a wieża pałacu wiedzy, w którym zna jd , 
pomieszczenie dokumenty odkryć nauko* ./ci, oatatniego stulecia. 2) Portal pałacu 

wiedzy. 

W kołach towarzyskich Budapesz 
tu zjawiła się przed paru miesiącami 
niezwykle piękna blondynka. Dama ta, 
robiąca wrażenie, że pochodzi z dobre
go domu i ubierająca się bardzo eleganc 
ko, ukazywała się wszędzie, gdzie moż 
na się było zabawić, albo gdzie było coś 
db zobaczenia. Na premierach wybit
nych autorów scenicznych, na korsśe, 
w lożach najlepszych ldn zwracała po-
•yszeołmą uwagę. — Najchętniej 

nosiła żałobę, 
w kltórej jej było do twarzy, ponieważ 
miała śnieżno - białą cerę i jasne wło
sy. Świat męski uganiał się za nią. a 
fama głosiła, że w niewolę pięknej pani 

, z długim, falującym welonem dostała 
1 1 j-ię niejedna wybitna persona. 

Dama wynajęła przy zacisznej ulicy 
w środku miasta, w najbogatszej dzielni 
cy, małe. a'e z najwyszukanszym kom
fortem urządzone mieszkanie i prowa-
uzJia dom otwarty. Goście rekrutowa 
li sfę prawie wyłącznie z płcd brzydkiej, 
gdyż kobiet piękna gospodyni luiikala. 
Nikt nie pytał rozkosznego zjawiska, 
skąd s:ę wzięło. Wszystkim wystar
czyło, że można z blondynką wesoło 
spędzać czas, bo była ona niefcydko 
piękna, ale posiadała wiele zalet ducho
wych, a słuchając więcej, niż dwuznacz 
nych żartów, zaśmiewała się serdecz
nie. 

Nagle piękna parni zniknęła tak na
gle z Budapesztu, jak nieoczekiwanie 
sie tam zjawfła. Przyjaciele i wielbi
ciele 

nie mogij wyjść z podziwu. 
— Równocześnie zaczęły wpływać 

do policji skargi przeciw pewnej kobie

cie, której opfs był identyczny z wyglą 
dem damy, we wszystkich bowiem do
niesieniach, jako cechy charakterystycz 
ne podawano jasno - blond włosy i żało 
bę z długim welonem 

Poszkodowanymi byli głównte mała 
rze. Zgłosiła się u nich kobieta, poda
jąca się za wdowę po malarzu ł ofiaro
wała swoje pośrednictwo w sprzedaży 
obrazów, naturalnie wzamian za zastrzc 
żoną prowizję. Artyści węgierscy, znaj 
dujący się teraz w ciężkiem położeniu, 
bez wahania przyjmowali kusząca ofer
tę i oddawali kobiecie swoje dzieła, a 
które mieli po ki'ku dniach 

otrzymać pieniądze. 
Ale czas mijał, a z żadnej trarrsakefi 

nic nie było. Rzekoma wdowa wyłudzi
ła razem obrazy wartości 50 tystbcy 
ziłotych. 

Policja zbadała, że piękna pani jest 
rozwiedzioną żoną kupca budapeszteń
skiego, która przybierała różne dobre 
nazwiska dla ułatwienia sobie naiduzyć. 
Miała ona kflka mieszkań, a we wszysl 
kich odbywały się często zabawy, któ
re przeciągały się do rama. Przypusz
czają, że jest to międzynarodowa hoch-
sztaplerka tembardziej że oprócz rodzin 
nego języka węgierskiego, zna ona nHe 
mieckf, francuski i angielski. Za oszust 
ką rozesłano listy gończe na recc 
wszystkich urzędów śledczych R U T O P Y . 

Prawdopodobnie uciekła ona z gnm : 
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za parę dni dostanę maturę i też będę 
dorosła panną, strasznie chcę być jak 
najprędzej mężatką. 

— Czy Ito mają być oświadczyny, 
panno Źeniu? — spytał ubawiony lek
ko. 

— A choćby. Ozy ja nie Jestem ład
niejsza od Adrjanki? 

— Pani Jest dziecinna, Źeniu. Kocha
łem Ari , ona uciekła od . ołtarza pra
wie, więc mam pocieszyć się małą sio
strzyczką? 

— Ale pan musi l mnie pokochać, 
bo Ja chcę... niech pan mnie pocałuje 
na zgodę. 

Inżynier bardzo zmieszany przebie
rał palcami w kieszeni palta. Ze zdzi
wieniem poczuł jakiś mały pakiecik. 
Wyjął, otworzył, w świetle lampy błys 
nął wspaniały brylant Imogcnka pa
trzała zaniepokojona w zmienioną twarz 
Wiktora. 

— 1 tak się cieszyła z tego pier
ścionka, tak jej było ładnie z tą piękną 
ozdobioną dłońką — rzekł jakby do sie
bie. 

— Wiktor, zapomnij, ja cię tak bar
dzo kocham i tv mnie pokochasz, ja 
wiem — przytulała się serdecznie Imo-
genka. 

— Zobaczymy, Żeniu, teraz testem 
tylko strasznie zmęczony, och, jak 
zmęczony tern wszystkiem. 

— Zaraz o tern wszystkiem zapomnisz 
już ja sie postaram. 

Poszli do restauracji, a potem na dan 
cing i Żenia starała się tak niezmordowa 
nie, że Wiktor, który miał urlop, prze
znaczony na podróż poślubną, ziprosił 
panienkę na ten czas do Otwocka, gdzie 
rodzice jego mieli swoją willę. 

Żenia wróciła do domu rozradowana i 
opowiedziała wszystko matce i Leszkowi. 
Matka ucałowała śliczną buzię pieszczo
chy i rzekła wśród łkań: 

— Może Bóg zwróci jego serce ku 
tobie i będziesz szczęśliwa. Taki za
możny chłopiec. Gdybyście się pobrali, 
zatarłaby się plama na naszei rodzinie 
przez tamtą bezwstydnicę zrobiona. 

Leszek jednak slcrzywił nos. 
— Mnie nie imponuje wyprawa ?eni 

po męża, nie wiem też, czy ojciec będzie 
zadowolony. 

Klaudiusowa skoczyła jak furja 
— Ojciec? Co tu ojciec ma do gada

nia? Co robił dla was przez całe życie, 
czy zatroszczył się kiedy o co? Czy nie 
zatruł mi życia wprzęgając w jaiznio pra
cy... a jego pupilka, Ari co zrobiła, i ty 
śmiesz mnie ojcem straszyć? 

— Ja powiedziałem tyiko swoje zda
nie. 

— Swoje zdanie będziesz miał wtedy, 
pdy będziesz na swoim chlebie, tymcza
sem jesteś u mnie, smarkaczu, i moją 
krwawicę pijesz. 

Leszek trzasnął drzwiami i wyszedł 
wściekły, myśląc, że jednak Ari jest zuch 
dziewczyna. Adrjanka zaś w ów tragicz
ny dzień przymaszerowała do Warszawy 
koło dziewiątej i odrazu poszła do ho
telu, a przypuszczając, że Jacka jeszcze 
nie zastanie, rzekła śmiało do port jera: 

— Proszę o klucz od pokoju Nr. 40, do 
pana Zelera. Trzeba tam zanieść tę wa
lizkę, a ja mam na niego i na tafusi? po
czekać. 

Portjer spojrzał na szczupłą figurkę i 
dziecinną twarzyczkę panienki, zawołał 
chłopaka, by wziął walizkę i dał mu klucz. 
Ari pewnym krokiem ruszyła za pco-
lakiem. Gdy została sama, odsunęła wa-1 

lizkę w kąt i rozciągnąwszy się na tapcza
nie odpoczywała! Potem wyjęła z walizki 
swoją ślubną suknię i zaczęła się ubie
rać wolno i starannie Suknia była bar
dzo dobrze uszyta obciskała miękko smu
kłą figurkę Adrjanki a jej lekko kremowy 
połysk rzucał na twarz Ari ciepły mato
wy cień. Z welonu Ari udrapowała sobie 
na ramionach szal, przypudrowała twarz 
poczerniła brwi i pociągnęła usta czerwie
nią, myśląc jednocześnie, że brylant har-
dzoby do tej toalety pasował. Okręciła 
się kilka razy przed lustrem uśmiechnię
ta, a potem usiadła na tapczanie i bawiła 
się swemi lakierowanemi pantofelkami. 

Jacek tego dnia pił z kolegami od go 
dżiny trzeciej po południu, 7 okazji ślu 
bu Ari. Nie chciał o niej myśleć, o tej 
fałszywej dziewczynie, o której cały rok 
marzył, poto, żeby przyjechać na jej ślub 
z kim innym. To przecież było okropne. 
Ta słodka, poetyczna dziewczynka.. pił 
więc naumór. Wreszcie koledzy posta
nowili go odprowadzić, wiedząc, że nie 
tylko jest porządnie wstawiony ale 
zdenerwowany okropnie. Odwieźli go do 
hotelu. Jacek pożegnał ich i poprosił o 
klucz. • 

— Klucz już wzięty, przyniesiono wa... 
Ale Jacek nie czekał na wyjaśnienie tyl

ko gnał po schodach Z łoskotem otwo
rzył drzwi. W pokoju był ciemno. Drżącą 
ręką przekręcił kontakt i krzyknął: 

Przy lustrze stała uśmiechnięra biało 
ubrana dziewczyna, spowita gazą jnK o-
błokiem. 

_ Ari! To TY, Ari? Ty ru-.aj, dziś" _ 
dyszał ciężko, a mózg jego pracował usil
nie: nie jestem przecie pijany, nic jestem 
pijany. 

Adrjanka podeszła do niego. 
_ Tak, Jacku, to ja, Ari _ rzekła ci

cho. 
Gdzie maź? 
Nie mara jeszcze męża brzmiała 

odpowiedź cichsza, niż poprzednia 
Długie milczenie. Wreszcie: 

Ari, z tego pokoju nie można wyskaki
wać oknem, za wysoko. 

Położyła mu dłonie na ramionach i ro
ześmiała się cichutko. 

— Szkodaby było sukienki, nie wy
skoczę. 

Przytulił ją do piersi z całej mocy i 
nie mógł zdobyć się nawet na szept, bo 
miał wrażenie, że cały świat trzyma w 
ramionach, że zdobył jakieś niewv«ło-
wionę szczęście, o jakiem tylko bajki 
szepczą uśmiechnięte, że wystarczy Jed
nego słowa, by urok spłoszyć i wsaysiko 
zniknie Zapachniał mu ogród słońcem 
zalany. 

— Nic nie mówisz, Jacku? 
— Nie mogę, nie mogę! Nie wiem, er 

mówić, co myśleć. 
— Najlepiej nic, chłopcze. Jeżeli mo

żesz zabrać mnie z sobą to zabierz. Sama 
nie wiem, czy dałabym sobie radę Przy 
szłam do ciebie, boś mi najmilszy i zdaje 
mi się, że cię kocham. 

— Zabiorę cię, jedyna, czy chciałabyś 
wyjechać jako moja żona? 

— Nie, Jacku, nie mogę, a właściwie... 
nie chcę. 

Nie chcesz? Więc jak. 
_ Nijak. Poprostu jadę z tobą, tans 

przecież mnie nikt nie zna, jeże'i nie 
masz odwagi powiedzieć ,,fo jest dziew
czyna, którą kocliam", możesz mó
wić „to moja siostra". Widzisz, chłop
cze, ja nie mogę się jeszcze wiązać, ia 
jeszcze muszę poznać świat i trochę sie
bie samą. 

— Będzie jak chcesz, Ari ale w gło 
wie mi wiruje, nie mogę uświadomić so
bie, że tak jest wszystko, jak mówisz, że 
jest przy mnie Ari, do której tyle czasu 
tęskniłem. 

_ OhoJ Tęskniłem. 
(D. c. n.) 



K R A T E C Z K 1 . 

Już po świętach! ( d i z n M I u . 
2ye\o Warszawy w kilku 

W przyszłym sezonie spodziewane 
sa. wielkie zmiany w życiu teatraJnem 
stolicy. Z. A. S. P. tworzy nowy. wielki 
teatr przy ul. Karowej do którego zaan 
gazowane będą pierwszorzędne siły 
artystyczne. Z p. Janem Pawłowskim 
podpisał już zeiząd główny Z. A. S. P'u i jeść ostrożnie, w miarę sił żołądka pić 

Och! Ach! Ech! Oooooch!!! Nie mo
gę!... Aaaaaach! Takie odgłosy wyda
je znaczna część czytelników w dniu 
dzisiejszym. Gdybym był statysty
kiem, Jiciałbym obliczyć jaki jest sto
sunek rycyny do szynki i cielęciny, t. Z N . 
ile litrów rycyny zużywają ludzie po 
świętach w stosunku do ilości zjedzonej 
zynki, i t d. 

To jest przykre, ja wiem. A mówiłem, 
a prosiłem, a radziłem: nie objadać się 

umowę, mocą której obejmuje on staao 
witko intendenta głównego tego tea
tru. Kierownictwo artystyczne obejmie 
prawdopodobne Stefan Jaracz. Powsta
nie tego teatru, który rozoorządzać bę
dzie świetnym personelem a w którvm 
ceny b*letcw będą mie?wvkle niskie 
(najdrr>żs7e miejsce ma kosztować "3 zł. 
50 gr.) zdopinguje niewątpliwie zarów
no b. teatry miejskie jak f t?atrr szył-
manowce, wskutek crego wytworzy 
się zrfirowa rywailizacja artystyczna 
tak bardzo w życiu teatralnem pożą
dana. 

• • • 
W diągu trbtegłej nocy władze bez-

pleczeństłwa przeprowadziły cały szereg 
aresztowań komunistów na terenie 
Warszawy. W toku akcii airesztowano 
k"lktidKfen.!KV:*ti komunistów Morach 
przekazano do dyspozycji policji poi; 
tycznej. 

• • * 
Delegaci Związku kupców przemysłu 

mięsnego. Związku szlachtujących woły 
i Związku handlujących mięsem przywo 
zowem złożyli prezydentowi! miasta 
obszerny rnemorjal, w którym przed-
stawiają konieczność przyśpieszenia bu
dowy rzeźni centralnej, brak bowiem 
rz«żpl urządzonej według najnowszych 
wymagań technicznych 1 zaopatrzonej 
w zakłady przeróbki odpadków uboju, 
dale sfe dotkliwie odczuwać cał^niu za
w o d o w i . O Me nie można byłoby liczyć 
na zrealizowanie budowy rzeźni w naj
bliższym czasie autorzy memoriału pro
szą o jaknajrychlelsze wybudowanie na 
terenie tetnfcłącrch rzeźni osobnej hafi 
do hurtowej sprzedaży mięsa przywo
zowego, gdvź obecny brak hal unie
możliwiła prowadzenie normalnego han
dlu mięsom. Wskutek tego w ie l k ie w y 
siiłkl rządu, gminy. s'ełdv miesmej 1 or
ganizacji zawodowych w tvm klenmku 
namotykafe na nieprzezwyciężone trud
ności. 

* • m 
W tych dnfach. na żłdanłe jednej z 

.wferzydelck. któ/ej należność sięga 
15.000 złotych sąd handlowy ogłosił upa
dłość znanego wielkiego zakładu ga
stronomicznego .Cafe VarsOvta*' (No
wy Świat 5). przedstawiającego w r -
tiść 1.10.000 złotych, a należącego do 
Jana Stradecklr-go. Zaznaczyć należy, 
że ra komorne należy się ?2.000 złotych 
Ł E D T P J C właścfclel^ d^mu, bracia A- ' W. 
Grocholscy nie ogłos'11 upadłości, Jedy
nie obłożyli aresztem cześć urządzenia 
z tytułu naleźnoś-f za komorne. Bez 
t>racy pozostało około 25 osób. 

tylko tyle, ile kto potrafi, a jeśli nie po
trafisz, nie pchaj się na afisz, i nit prze
chwalaj się przed wujem Stanisławem, 
żeś bohater, ż* możesz wypić „Bóg wie 
ile" boś jeszcze szczeniak i nit wiesz co 
to picie. 

Ale człowieka przekonać jest bardzo 
trudno. Nawet moje „kartki żywnościo
we" nie wiele pomogły. Goście przyjęli 
jc za żart i jedli aż im się uszy trzęsły. 
Płakała dusza moja nad znikającą szyn
ką, serce mi się krajało z rozpaczy, gdy 
widziałem jak jeden z drugim pochłania
ją moją własną, rodzoną cielęcinę, jak 
wsuwają bigos, lak mi wychlewają wód
kę. I drugiego dnia już nie zdzierżyłem. 
Złapałem gości za kołnierz, spuściłem 
ich ze wszystkich schodów, ubrałem się, 
ubrałem całą rodzinę, żonę, dziecko, słu
żącą, dwie ciotki i trzech stryjów i wzią
wszy z paradą — tramwaj, pojechaliśmy 
objadać innych. 

— Mnie mogą?! To ja im dopiero po
każę co ja potrafię ze swoją rodzinką. 
Gdzieśmy tylko przyszli, czarny strach 
padł na gospodarzy. Trwoga ogarnęła 
wszystkich domowników, pośpiesznie za
częli chować do kredensu co cenniejsze 
kąski, a ja nic. Siadłszy ponuro na krze
sełku zacząłem jeść, a gdy już siół był 
pusty, krzyczałem: jeszcze! 

Co to, panie dztejku, takie święta 
wyprawiacie?! Kilka plasterków szynki 
kładziecie, jak przychodzą porządni go
ście! Wyciągnij no pan, panie drogi i 
kredensu tego indyka, czuję przecież jego j chociaż 
zapach w pokoju 

— Hm... to tego.-, widzi pan... bo to, 
jeszcze ma kto... tego ten... przyjść więc, 
rozumie pan... 

Nic nie rozumiem! Gość jestem, czy 
nie jestem! Jest indyk, czy niema indyka! 
Dawać go tu, bo.,..! 

I spocony, przerażony, steroryzowauy 
gospodarz wydobywał z czeluści kreden
su indyka. 

A gdy już z indyczątka mojego sma
kowitego jeno kostki zostały żałosne, 
gromkim głosem wołałem: 

— A galaretka z nóżek gdzie?! Macie 
gości, czy nie macie!? I wódka już się 
też kończył Wyciągaj no pan. panie ład
ny, nowy gąsiorek, bo mi w gardle od 
krzyku zaschło! 

Gdy już rzeczywiście kredens gospo
darzy był pusty, jak kara podatnika, 
zbierałem rodzinę w kupę i jechałem do 
następnej ofiary. 

Trudno moi drodzy. Albo są święta, 
albo nie. Raz Wielkanoc do roku. Po 
drodze wstąpiłem do znajomego apteka
rza, wziąłem do „rozrachunku" litr rycy
ny i jazda i wizytami 

Tylko jednej rzeczy obawiam się. Że
by na przyszły rok, w święta, wszyscy, U 
których ja byłem, nie przyszli przez zem-
Xą cło mnie i nie zrobili mi tego samego, 

byłoby zbyt straszne. Trzeba bę 

Pensjonarka w szafce oszi 

T a 
dzle wyjechać ha święta z ł.odzi gdzieś 
daleko, do Zgierza np. Inaczej nieda rady. 

Ale już lwięta skończyły się i człek 
wróci do normy. Zaczną się nowe sta
rania o par? groszy, nowe odraczanie l i 
cytacji, podatków, weksli, długów pry
watnych, egzekucji, płatności i tych 
wszystkich drobnych czynności, które 
człek musi codziennie wykonać. Skoń
czyły się święta, skończyła szynka i schab 
i cielęcina 1 galaretka i wJśnSak i babka 
i placek i wszystko, wszystko. Nicskoń-
czył się tylko jeszcze ból żołądka i długi, 
zrobione na święta. 

Ale i to minie. Mija wszystko. Minie 
marzec, przyjdzie kwiecień I minie, i my 
miniemy, tvlko, terminy płatności wckrla 

mijają, to jednak ciągle wracają. 
Jerzy Krzacki. 

-r:o:*> 

Domek uczciwego urzędnika 
wprowadzi ł w błąd policję. 

Za Lwowa donosi) • 
Sue.-" czasu policja na poJitawia fał

szywych przesłanek, szukając sprawców 
kradzieży 150,000 zł. w kasie stacyjnej 
przed przeszło dwoma laty, aresztowała u-
rzednika kolejowego Jana Jeża, a to głów* 
nie na tej podstawie, ze tenże ma domek 
na LfWflndńwce. 

Bardzo ścisłe i dokładne śledztwo sa
dowe stwierdziło jednak, i e 

podejrzenia policji były 
bczpoditawne, 

ie niema żadnych dowodów winy oskarżo
nego Jana Jeża. że wobec tego wyrządzo
no ogromni) krzywdę temu urzędnikowi ko
lejowemu, zwłaszcza i i we wszystkich 
dziennikach podano go jako owego spraw
cę. 

Sędzia śledczy postanowieniem i 2 
marca 1932 I I I . S. 19-31 umorzył fledztwo 
w tej sprawie, albowiem „nie dostarczy
ło ono żadnych dowodów winy oskarżo
nego". 

Z Wi lna donoszę: 
Policja śledcza od dłuższego już cza

su prowadziła dochodzenie w sprawie nie
zwykle sprytnych oszustw dokonywanych 
z książeczkami oszczędnościowemi P. 
K. O. 

Oszustwa polegały na tern, i e jacyś o-
sobnicy wpisywali do książeczek P. K. O. 
fikcyjne sumy rzekomo wpłacone do jed
nego t urzędów pocztowych na terenie 
miasta Inb prowincji i zgłaszając się • 
książeczkami takiemi do innych urzędów 
pocztowych pobierali na ich podstawie 
pieniądze, nie hudząo żadnych podejrzeń 
dzięki niezwykle sprytnemu 

podrobieniu pieczęci i podpitów. 
Po ustaleniu przez władze pocztowe tego 
faktu, sprawę skierowano do władz śled
czych, które wdrożyły enerpiezne docho
dzenie. 

Z chwilą oparcia się sprawy o policję, 
oszuści stali się niezwykle ostrożni i to 
znacznie utrudniło dochodzenie. 

Z chwilą oparcia sie sprawy o policje, 
oszuści stali się niezwykle ostrożni i to 
znacznie utrudniło pracę policji śledczej. 
Przez dłuższy czas doehodzenie tkwiło na 
martwym punkcie. Dopiero w ostatnich 
dniach sprawa posnnęła się znacznie na
przód i doszło do njawnienła sprawców. 

Ujęcie faiszerskiej rodziny. 
Zostało bowiem ustalone, i* f 
podstawie sfałszowanych ' 
biernła zwykle jakaś młoda 
mundurku uczeiiicy jedne® \ 

u j ; 1 R » i » » | 

merykai 

jC^ejdzie w Wilnie. To znacznie 
wydziału śledczego, który • , 
trop doehodzenie kontyflio*'1 *JitovZ " ™« 8por tl 
wreszcie w dniu wczorsjrt)* -
oszustów zatrzymano i ossr 
cie centralnym do dyspozycji 
ezvch. 

'Charakterwvczne jest, ie • F J L T V T w w w e , i 

«t**b «uTg.'u*w chwila pow 
T i S 1 0 u d z i a I e 

» „ * . Z Y S K A Ć 

£
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W o wysłać? 
* ^ Ł P j a k zawsze, 

kowie tej szajki stanowią , 
Głównym aranżerem był w - , f w 

przy ulicy Antokolskiej 
zaimożny, a pomocnikami j*s* 

""iriĴ ga 
I * R Ó 

HVLI M E < 

ścieraj 
ieczni* 

ił nW t C 8 r o D o w a g a sport 
- »]tl*nk,:

 i e ż l e 2° Postęp wz< 

to 2 •* d « ź f l c i e ' 

z a k ł a d u '̂idrudzy 
w.i.B,.Wek <*» >T'«™fcy mają 

n a w e , j ^ ^ ^ y ^ ^ 1 1 8 0 ^ . 
p r o w a d z o n a w mieszkami ' oprzeć się n, 

na olimpjadz 
y chcieli 

pr^J^Placid, to raczejj wyr. 

Kłamstwo romantycznej kobi« 
Rehabi l i tac ja rewidenta kont ro l i skarbowej 

nrzeniea 
działał według 
niemym wvkon 

rewizja pOtwiDrdłłta ''' - Ł ' 
«rdy* znaleziono szereg 
bitnie śwlideznereh ti ><* L - r , . 
dz ia ła lno- ! WrsokoW rtr»ł . . ^ . i ? , 0 ' Przyniósł nam i 
przez PKO. narftzle 

m >
 f°f!rl4Qjr.. I D T W H O K E L U D ] 

fakt jednak, *o oszustwa " Ą L J J J ^ s z o w a e . klęskę 
! y systematycznie Vn" ? AA-- p r oP a?andzie wśród 

*„ o-/...Vi ««.»*>'* T g l . 
k """ia tej opinii nie ma 

1 Poważniejszych pian 
icych w U. S. A. K t 

* * i * co o tem sądzić 

świadczy, 
większą sunie 

Z Lublina donasoą: 
Rawidoat kontroli skarbowej w Kra-

snyansttawie p. Władysław G. znalazł się 
nieapodzianie w niezbyt przyjemnej dla 
siebie sytuacji. Dowiedział się bowietni 
że niejaka Etla Kafenbaiim, 85-letnia 

R O M A N T Y C H N L E naattoJona niewiasta wnio
sła na niego slmr^ę do prokuratora, o-
akarżajac go ni mniej ni więcej t> I'-" o 
to, ie ,,we wrześniu" 1929 r- G- pod pre
tekstem 

doręczenia jej nakazu 
płatniczego, 

wciągnął ją podstępnie na posterunek po 
Jlcji i korzystająca, że światło chwilowo 
Zfraste, zamknął drzwi na klucz i usiłował 
ją zniewolić... ,,Napastowana Doohie-ta" 
podniosła ,,rozpaczliwy*' krzyk, wobec cze 
go „uwodziciel" odstąpił od swych ,,n|e-
cnych" zamiarów, nie wyrządzając jej 
żadnej krzywdy. 

do Z zmyślona i podykto**11

 tf 

podobnie aktsm aematy J* 
praez urzędnika skarbowego 
przestępstwa ze strony •"jJJJL 
Sprytnie chciała się z tej?" 
9 K A R G A do prolairatora, ale m 
S Ł * dwio strony,. Pan O ' . ^ 1 

ków na swoje alibi, wniorf P J 
do władz prokurator >k|ch o 

fałszywe « s k a r a « * % 
Gharalk'tery8tycz.na ta ST* 
rak „rermantrezn^-n' ^ * ~ L 
IO,T przed Sndem O k r r # o ^ 
na s«łjl wyjazdowej w 
w której na ławi« oskfl'>«-̂ - , 
Fs'a Ksferibaum, S*d PO ̂  
ków, uznał tylwirionfl wirtM 
opknrłenja rewidontA p. 
8 n.ieaięcy włęz!^ 1*' At$ 
fłizysłowłe: „kro

 YTHJS 
a pani Etla powędruje o* w v r 

; f * i ą si1nvch, a dla 
^ ^ e i r o n j ę . 

I f'°cią«:j, 
t \ l f P A I U J A C Ą T A M opln 

K J N L « P U N K T U A | N O S ; * 

B » 2 , a r , iyk«łu tygoi 

wychodzącego w 

N A O K R Ę T -

lacą 1 
inktua|ncA: 

7 1 

V I T 

"iewłaścrwis dobrana 
Wyjechała i rezulta* 

, 1 ̂  *e wskutek nłedotr 
kiTku miastach t» s 

i w i f i ? ' ^ Przc7, narażanie 

ich 
n » wydatki \ 

\ *vsiłku w nrzytro-

fty a« Los Angeles na < 

Okazało się, i a obwiniony j< 
kilka lat przed datą owej kradzieży był 
właścicielem parceli i domku mieaikalne-
go na Lewandówce, ia domek ten spna
dał i wybudował na sąsiedniej parceli 
nowy, zaciągnąwszy dosyć znaczne długi, 
czego niestety organa policyjne nie bada
ły i na podstawie plotek spowodowały a> 
resitowanłe i śledztwo przeciwko Janowi 
Jeżowi, który jednak nie miał nie wspól
nego z powyższą kradzieżą. 

Oczywiście, że cała skarga byta od A 

Śnrertelne pchnięc!e noi^S 
Zabójca zgłosił się sam na posterunku po"*' 

Ze Lwowa donoszą: 
Zgłosił się na postonwek P. P. w Zło

czowie Henoch Schnatyk, stolarz z Ka
mionki Strumiłowej, który doniósł ko
mendantowi posterunku st. przodowniko
wi Palińskiemu, łż w czasje sprzeczki, 
która powstała na tle podziału majątku 
z jego przyszłym szwagrem Dawidem 
Zausnerem z Kamionki Strumiłowej 

pchnął Zausnera nożem, 
poezem jak szalony wybiegł z domu i do 

tej chwili błąkał się P° *1 

Jakkolwiek morderca A g 

szenia się był P ^ J 5 J J V 

go, komendant FahnsKi * 
i skomunikowawszy _ s" .-łô ej* 
P. P. w Kamionce & ^ j £ 
dział się, że Zausner w " J ^ 
wskutek odhicsionych ^ j ^ y s r 

Zabójcę oddano J o ^ < 
ratora przy Sądzie OWC* 

drużyna hokejowa 
, y ł * trochę rutyny l K 

3 *ibie wiele nieznany* 
Tjji^nych gry. 
j^nak może być elewi* 

^ kosztów i pozost 

^ przedstawia się * i70rt
 H«n nie deazy słe 

' populamoścłą J«3 

szanse na Oli 

wie. 

PIERRE DOMINlQUŁ 

Roci ak, 
— Następny I — ntucił Boxel lokajo 

wi patrząc na 'cżacy przed non na bmr 
ku bilet wizytowy. 

— Jacques Maurell — mruknął — 
wydawca mizernego świstka, ale co

dziennego już ute wiedzieć jakim cu
dem! 

Jeden z tych, którym nie brak zdol
ności na dyrelcflura poważnego pisma o 
ośmiuset tysiącach nakładu, ale którzy 
chcąc prędzej dojść do celu nie prze
bierają w środkach... do szantażu włącz 
nie! m 

Borel miał nieraz do czynienia z nf-
rni! Przyzwyczajony był do ich sztu
czek! Obdarł już niejednego ze skóry 
na giełdzieI 

— Maurel będzie miał za swoje! — 
odgrażał się głośno omal w chwili gdy 
do gabinetu wchodził miody człowiek, 
chudy, o twarzy kościstej i zniszczonej 
przedwcześnie, zaciśniętych wargach i 
pięknych oczach ciskających stalowe 
błyski. 

Borel nie zwracając nań uwagi, mie 
rzył gabinet swój dużemi krokami. 

— Przypuszczasz pan — ryknął na
gle stajać przed klientem — że sfę cie
bie lękam — Pomyślałeś napewno, kac 
dv zatelefonowałem do ciebie: „Borel 
boa sie mnie!1' Dcmyśla się, że wiem 
k^m jest i kim był ojciec jego i że mogę 
opublikować to w mojem piśmie! 

— Tak! Ale Ja wiem również, że 
o"e w pańskim interesie leży, aby wro
bię Śpiewały o tem na rachu! 

Maurel słuchał zę zdziwioną 1 nie
winna mina człowieka, który nie rozu
mie o co rozmówcy Jego chodzf. Ale 
bbcość twarzy zdradziła go. 

— Tak! Tak. — ciągnął tymczasem 

sze wezwanie. Wyobrażam sobie z Ja 
ka niecierpliwością oczekiwałeś pan 

mego telefonu! 
Skorzystałem ze sposobności — 

wtrącił Manrel z pozornie obojotnem 
wzruszeniem ramion — by zwrócić się 
do pana z prośbą o matcrjalne poparcie 
mego pisma. Kampanja, którą prowa
dź »my.„ 

— Dosyć! Dosyć! — przerwał mu 
bankier — nie odbiegajmy od tematu — 
Mój ojciec zatem był... Nol Kim był 
mój ojciec? Śmiało! Śmiało! Zesłań-
cem! Galernikiem! A tu Jest Borę' 
syn Jego... Sześćset mflłonów!... Do 
usług pańskich! Mój ojciec symulował 
bankructwo! Tak! A ta Borel. syn je 
go! Sześćset mil jonów! Do usług pań 
skich! Czy ja przespacerowałem się aż 
do Guyany? 

A Jakże! A jakże! Zwiedzałem ga 
lery! Notuj! Notuj! Sprawozdawco' 
Pisz-że Borel był w Saiirrt - Laurent -
du - Moronl obejrzeć była rezydencję 
swego ojca. Śmiało! Zapłacę ci dzie
sięć franków od wiersza. Bo mimo 
wszystko nie wyrzekam się swego na
zwiska: nazwiska mego ojca, który n'c 
był._ szantażystą, jak pan! 

— Ma tupot! — myślał Maunel — 
i co za aktor przyitem! 

— Niech mi pan wierzy... — zaczął 
pochylając lekko głowę. 

— Że co? — przerwał mu bankier 
zbliżając się doń z dzikim błyskiem w 
oczach. — Qhcesz pan wyrazić mi swo
je współczucie? 

M A U R E L cofnął sie o krok z niewy
raźnym uśmiechem na ustach. 

— Patrz pan! — ciągnął Borel dalej 
ze wskazującym palcem zwróconym na 
biurko — jego portret! Na tle krajobra 
zu podzwrotnikowego w Ouyanie! To 
on! Ojciec mój! Zesłaniec! Galernik! 
Ciekaw* mogą oglądać go. Nie wsty
dzę s!e mego ojca! Szantażysta nie 

fnunsista dalej — pańskie aluzje w ga- był. Powinęła mu się noga!! Zszedł 
Becie... stawienie się u mnie na merw- z prostej drogi... Ja prostuję ją za nie

go 1 za siebie! Nie dbam o opinie ludz 
ką 

Świstki garzedarskie? Niech kra-
czą! Poważne pisma nic pójdą na szan 
'taź. Nie będą próbowały kompromito
wać mnie. A z takimi jak pan. dam so
bie radę. Płacę im i mam spokój. 

Ostatnie zdania brzmiały jak obelga. 
Maurel zacisnął pięści. Ale gwał

townie potrzebne pleniad7c trzymały 
go na wodzy. Jedno uniesienie może 
wszystko zepsuć. Ostatecznie., niema 
świadków... Lepiej udać, że się nie sły 
szalo.-

— Kupuję ich za cenę wartości — 
dodał Borę' z naciskiem. 

Maurel milczał przeczuwając prze
grana. 

— D!a pana... nic! — wycedził kapi 
falista przez zęby. 

Szantażysta podskoczył do Borela z 
wychyniętą prawa dłonią. N'm wszak
że dokneła policzka bankiera ten chwy 
cif ja w swe żelazne ręce gniotąc bezli 
tośnie. 

— Puścić! — syknął Maurel siega-
ja,c lewą reka po rewolwer. 

— Nte z tego! — mruknął Borę' l potężnem uderzeniem pięici w głowę 
oszołomił przeciwnfka powalił go na 
zremię wyrwał broń z jego kieszeni i 
odrzucił ja w kat pokoju. 

— Żeś szant?żysta, wiem o tem! 
— mówił przytem siadając na Maurela 
okrakiem — ale kto wie czy nie Jesteś 
fzpclem policyjnym w dodatku! Odzie 
twój portfel! 

I przygniótłszy dziennikarza całvm 
ciężarem swych osiemdziesięciu kflo 
wyciągnął portfel z jego kieszeni. 

— Jest! Przekonamy sie zaraz coś 
ty za ptaszek! — mówił przeglądając 
jego zawartość — karta wstępu do par
lamentu... korta wyborcza... coupe - fi
le... (pozwolenie podfcyjne... na wstrzy
mywanie ruchu na Jezdni) Co? Ust 
od Renala? Pozwolisz, te zaWOre go. 
Czek Calli'ego? Udało ci sie wyrwać 
dwadzieścia tysięcy od CaHjego.? Ależ 

nieoceniony człowiek z ciebie! Zatrzy
muję czek. Fotografja... 

— Puść mnie. złodzieju! — syknął 
Maurel 1 wijąc się na posadzce o mały 
włos nie przewrócił Borela, który stra
ciwszy na chwMę równowagę zacisnął 
wnot kolana. 

— Znam te kobietę! — szepnął po
ważnie — ile ma lałt teraz? 

— Nie żyje! — To moja matka! — 
odparł Maurel i nagle z twarzą na dy
wanie zasaloohał Jak dziecko. 

Two...ja ma...tka?.:: powtórzył Bo
rel jak echo przechylając głowę by przyj
rzeć się młodemu człowiekowi, 

— Taki — mówi do siebie w duchu 
— te same oczy... rysy.- Ale czoło usta..., 
i zęby..: moje' Syn Teresy szantażystą! 
Przeżarty morfiną czy czemś podobneml 
Co z nim zrobić?... Z krcdyiem u mnie... 
kilkumiljonowym.^ mógłby... Taki Można-
by! Ale on nic dobrego nie zrołi!.... Ody-
bym był zajął się nim... Możcbym zrobił 
z niego człowieka... Dziś jednak... zapóż-
no! Zapóźno! 

— No! Puścisz mię pan nareszcie! 
— zawołał Maurel uspokoiwszy słę. 

Borel wstał nagle. 
Zerwawszy się w okamgnieniu z po-

sadhkf Maurel wyrwał mu fotografję z 
ręWL 

— Jej gest! Przypominam sobie.._ — 
dumał finansista nie zwróciwszy irwad, 
że Maurel pobiegł w stronę łefącego w 
kąde rewolweru. 

— Oho! — pomyślał scostrzeglszy 
sfe — zab?ie mnie! 

— MneJsza o to! —dodał z gorz-
klem uśmiechem — mogę zapłacić za 
nieostrożność. 

Ale Maurel nie m U lego zamiaru 
Włożywszy broń do kfcszęjnl potpraw4ął 
na sobie ubran;e dygocąc Jak w febrze 
I dzwoniąc zębami. 

— Ona — myślał Borei — zabiła
by mnie, gdybym się obszedł z nią tak 
Jak z tym chłopcem... Po kim odziedzi
czył słaby charakter? 
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nic, ale (o 
nawet złu-

dolnie w szablach, 

będziemy walczyć z Europą. Ten sport 
nie cieszy się w U.S.A. popularnością- W 
tej dziedzinie powjnniśmy 

stanąć do walki. 
P.Z.T.W. zamierza wysłać osady wio

ślarskie. Szkoda pieniędzy- Jeżeli bicj by 
;iśany w Europie, to nie zwyciężymy też 
w Ameryce, bo oprócz silnych osad euro 
pejskich spotkamy sję tani z silniejszy
mi W każdym razie wioślarstwo nasze, 
zdaje się, nic na tem nie zyska. Trzeba 
pŁmiętać o Jednetm: Los Angeles leży na 
drugim końcu Stanów Zjednoczonych, 
w pobliżu San Francisko, a nie przy No 
wym Yorku. Koszta przejazdu ogromne. 

Sport jest czyi kiem propagandy 
fylko wtedy, gdy nikamł bije innych. 
To. że mv tam ty > będlzlemy, to ni
gdy nie będzie propaganda ani sportu 
polskiego, ant Polski. 

Wyjątek JJu stanowi ekipa jeździec
ka, która mundurami swemi reprezentu 
je widomy 

znak polskiej siły zbrojne}. 
Nie łudźmy się więc, wyślijmy tylko 

pewne jednostki a pieniądze użyjmy w 
Polsce na istotne podniesienie sportu. 
Niech każdy Związek wysyła na pro
wincje czołowych sportowców, a zrobi 
to dużo więcej dobrego dja podniesienia 
sportu polskiego, aniżeli kosztowny u-
dzial w Los Angeles. 

Przestańmy finansować jednostki, a 
pracujmy nad propagandą wszerz, 

Za pieniądze wydane na specjalne 
kursą i obozy specjalistów możnaby z 
większą korzyścią wysyłać trenerów 
do ośrodków prowincjonalnych. 

ilość ćwiczących nfech będzie naszą 
dewizą! 

Niedoszły mecz o puhar. 
Zawody świąteczne w Łodzi . 

Ł K S — O R K A N 2:1 (1 :1 ) 
Mecz towarzyski który się odbył w 

dniu wczorajszym na boisku D O K w fa
talnych warunkach terenowych zakoń
czył się nieznacznem zwycięstwem ligowej 
drużyny T.KS-u, osłabionej brakiem Króla 
i Tr/rmieli. Orkan grał niezwykle ambitnie 
i potrafił utrzymać przez dłuższy czas 
grę otwarta. Bramki dla LKS-n zdobył 
ITersireirh. zaś dla Orkanu — E. Mi l ler . 
Sędziował dobrze p. Marczewski. 

W K S — Ł K S ( K O M B I N O W A N Y ) 2 : 1 . 
Spotkania powyższych dn i łyn rozegrane, 
iako przedmecz w dniu wczorajszym na 
boisku D O K , przyniosło nieznaczne zwr-
ełestwo wojskowym. 

H A K O A H — Ł T S G 3:0 ( 1 : 0 ) . 
W niedzielę miało się odbyć spotkanie 

0 mistrzostwo Łodzi i o puhar „Kurjera 
Łódzkiego" między drużynami Hakoahu 
1 Ł T S G , które jednakże wobec spóźnienia 
się drużyny żydowskiej zostało rozegrane 
jako mecz towarzyski a zwycięstwo zosta
ło przyznane w a l k o T C r e m drużynie ŁTSG. 
w meczu towarzyskim zwycięstwo odnio
sła drużyna Hakoabn w stosunku 3:0 
(1 :0 ) . Bramki dla Hakoahu zdobył Mor
genstern. Sędziował nieumiejętnie p. Szy-
tenhełm. Po zawodach doszło do awantur 
między zwolennikami 1 zawodnikami o-
bydwuch drużyn. 

Polaki Komi te t Ol impi jski 

musi o wszystkiem wiedzieć. 
Polski Komitet Olimpijski r.a walnem 

zebraniu Związku Polskich Związków 
Sportowych, które odbędzie się w dniu 
3 kwietnia b. r., zamierza wystąpić z sze
regiem wniosków, z których ważniejsze 
podajemy: 

1) walne zebranie daje Pol. Kom. 
Olimp, pełnomocnictwo co do ustalenia 
ram i składu ekspedycji olimpijskiej pod 
względem ogólnym. Żaden związek nie 
może wysłać, względnie powiększyć 

swej reprezentacji 
bez zgody P. K. O. 

Jedynie dobór zawodników i kierowników 
w określonych ramach jest rzeczą związ
ków. 

2) zabrania się wszystkim związków 
wsztc^ynanja i prowadzenia pertraktacji 
na terenie USA, mających na celu uzyska
nie pomocy finansowej lub organizacji 
zawodów bez wiedzy i zgody P. K. O. 

Sport w kilłcu słowach. 

Czarni wzmacniają swe szeregi. 
N o w e w ę d r ó w k i graczy śląskich. 

W związku se zbliżającym się sezo
nem ligowym rozpoczynają się już wę
drówki graczy śląskich. Ostatnio opuści
li śląsk bramkarz Grzędziel (Policyjny 
KS) oraz LatusiAskń (KS Chorzów), któ 
rzy mają zasilić 

drużynę warszawskiej Legli. 
Ponadto znany kierownik napadu Ru
chu, Peterek ma otrzymać wojskowy przy 

dział w najbliższych dniach do Równeso, 
A następnie Warszawy. 

Z drugiej strony lwowscy Czarni za
puścili sieci na graczy śląskich, z po
śród których Dziwisz, Włodarz i Zorzycki 
opuścili już szeregi Ruchu i wywędrowali 
do Lwowa. Gracze d mają wzmocnić 
szeregi Czarnych. 

Makkabi łódzka mistrzem ping-pongowym Polski* 
H a s m o n e a ( L w ó w ) najgroźniejszym przeciwnik iem. 

W niedzielę zostały rozegrane w Łodzi 
ijiistrzosrwa Polski w tenisie stołowym. 
W rozgrywkach wzięły udział frzy dru
żyny, a mianowicie: Makkabi (Łódź), 
Hasmonea (Lwów) i Makkabi (Kraków). 
Decydujące spotkanie finałowe odbyło 
się między drużyną łódzką a lwowską. 
Zwyciężyła po niezwykle zaciętych spot
kaniach Makkabi (Łódi) w stosunku 6:4, 
zapewniając eobje tytuł! mistrza ping
pongowego Polski na rok 1932. Hasmo
nea (Lwów) znalazła się wobec tego na 
drugiem miejscu a Makkabi (Kraków) na 
trzeciem. Szczegółowe wyniki były na

stępujące: Makkabi (Łódź) — Makkabi 
(Kraków) 6:2, Hasmonea (Lwów) — 
Makkabi (Kraków) 10:0. W finale odbyły 
się następujące spotkania (na pierwszem 
miejscu zawodnicy Makkabi-Łódź, na dru 
giem Hasmonei-Lwów). Inzelstełn-Fich-
tman 17:21, 19:21 (0 2), Hendeles-Lewen 
herc 21:16, 21:10 (2:0), Librach - Mlinzer 
I 21:17, 18:21, 21:15 2:1), Edelbaum-
KUhl 21:17, 21:15 (2.0) Lewkowicz-
Ehrlich (14:21, 21:12 i 1821 ( V 2 ) . Ogól
ny wynik 6:4 dla Makkabi ( łóJź) . Orga
nizacja zawodów dobra. Publiczności nie
wiele. 

„Ogniem i mieczem" na ekranie. 
Nieśmiertelne arcydzieło Sienkiewicza będzie sf i lmowane. 

Możemy już dziś podzielić się z kino
manami — czytelnikami „Echa" niezwy-
kle sensacyjną i radosną nowiną. 

Oto nadchodzi wiadomość, i e przed 
tygodniem pomiędzy przedstawicielami 
praw autorskich Henryka Sienkiewicza a 
wybitnymi przedstawicielami przeiay.łu 
filmowego podpisana została omowa, na 
mocy której powyżsi przemysłowcy filmo
wi nabywają prawa autorskie na sfilt.iowa-
nie wspaniałego arcydzieła „Ogniem i 
Mieczem". 

Jednocześnie dowiadujemy się, że od
bywają się obecnie w tempie intensywnem 
prace nad scenarjuseem tak, by już w naj
bliższym czasie można było przystąpić do 
zakrojonych 

na wielką skalę zdjęć. 
Od dłuższego czasu juz nawoływano do 

zainteresowania sfer filmowych arcydzieła
m i Henryka Sienkiewicza, a w szczególno
ści nieśmiertelne Trylofrję z je j wrośnięty
mi w serce każdego Polaka bohaterami: 
Skrzetuskim. Panem Wołodyjowskim, Lon-
jlinuserii Podbiniętą, Kmicicem, Zagłobą i 
)i:n"Tni. których imiona i czyny unieśmier
telniło genjalne pióro mistrza Sienkiewi
cza. 

Bealizacja arcydzieł Trylogji tem jest 
aktuałniejsza, że praktyka udowodniła, że 
mówione filmy polskie naprawdę wielkie, 
poruszające tematy głębokie i wartościo
we, mogące zainteresować całą Polskę, cie
szą się olbrzymiem powodzeniem, cóż 
więc dopiero mówić o przeróbce fi lmowej 
„Ogniem i mieczem" ,kt.óra powinna pobić 
rekord w tej dziedzinie, t m a hardziej, że 

przeróbka ta w myśl umowy dokonana zo
stanie z pietyzmem na jaki ' zasługuje to 
wspaniałe arcydzieło historyczne. 

Obsada poszczególnych ról nie została 
jeszcze 

definitywnie ustalona^ 
nie odbędzie się ona bez odpowiednich, 
skrupulatnych prób, które dadzą gwaran
cję że postacie Trylogj i odżyją na ekranie 
takimi , jakimi je sobie wyobrażamy. 

Na tle szalejącej nad Bzeczpo«ipolitą i 
je j kresami zawieruchy wojennej, na tle 
krwawych walk z kozaczyzna Chmielni
ckiego, zwycięskich bitew Jaremy Wiśnio-
wieckiego, na tem tle toczyć sio będzie 
porywająca opowieść o miłości Heleny, 
księżniczki Kurcewiczówny ku poruczni
kowi huzarj i Skrzetuskiemu oraz dzieje 
walki Skrzetuskiego z watażką kozackim 
Bobunem o ukochaną. 

Kulminacyjny punkt f i lmu, oblężenie 
Zbarażu, zostanie zrealizowany na miej
scach historycznych. 

Ty le możemy zdradzić narazie. 

przed zarażeniem się. 

W oba dni świąt Wie lk ie j Nocy bawi
ła w Krakowie czeska drużyna Bratislawu. 
Pierwszego dnia w meczu z Wisłą Brali-
slawa wygrała w stosunku 2:1 ( 1 :1 ) . W i 
sła grała bardzo dobrze i na przegrana 
bynajmniej nie zasłużyła. Bramki dla 
Bratislawy zdobył Bulla i Dauczuk po 1 , 
zaś dla Wisły — Artur. Sędziował dr. Lust-
garten. Widzów 2000. 

Cracovia — Bratislaw 1:0 (1 :0 ) . Dru
giego dnia Bratislava rozegrała mecz i 
Cracowią i po niezwykle ciekawym prze
biegu meczu, uległa je j w stosunku 1:0. 
Zwycięską bramkę dla krakowian zdobył 
Malczyk. 

(—) W dniu wczorajszym bawiła w 
Cieszynie drużyna krakowskiej Garbarni, 
gdzie rozegrała mecz footbalowy z tamtej
szym zespołem D F V . Po zażartej walce 
mecz zakończył się wynikiem remisowym 
2:2 (1 :2). 

(—) W Poznaniu bawiła podczas 
Świąt berlińska drużyna piłkarska Pan-
kov, która rozegrała dwa mecze z tamtej
szą Wartą. Pierwszego dnia Warta odnio
sła zwycięstwo w stosunku 6:5 (6:2) zaś 
drugiego zremisowała 1:1 ( 1 :0 ) . Oba me
cze były b. ciekawe, chociaż rozmokłe boi
sko utrudniało ogromnie grę. 

(—) W e Lwowie zostały rozegrane 
pierwsze mecze treningowe, pomimo i ł 
Śnieg pokrywał grubą warstwą boiska. 
Wyn ik i meczów są następujące Pogoń— 
Czarni 2:1 (2:0) i Świtał—Czarni (komb. 
(2:1) ( 1 :0 ) . 

(—) Na śląsku zostały podczas Świąt 
rozegrane następujące ważniejsze mecze 
footbalowe: IFĆ—Rat ibor (SI. Niem.) 
6:4, Słowian — Wawel 3:0. 

(—) W Poznaniu odbył się pierwszy 
tegoroczny bieg na dystansie 4 k im. Pierw
szy przybył do mety Jakubowski w cza
sie 13,35 przed Rolińskim i Miałkasem. 

(—) Znany francuski dziennikarz spor
towy Franciszek Reichel, prezes Międzyna
rodowego Związku Dziennikarzy Sporto
wych i wybitny francuski działacz na polu 
sportowym zmarł nagle w dniu wczoraj
szym w czasie pracy na ndar serca. Warto 
zaznaczyć, że zmarły był jednym i pierw
szych dziennikarzy sportowych Europy. 

W niedzielę bawiła w Poznaniu dru
żyna bokserska łódzkiej Bar - Kbchby 
w liczbie 5-ciu osób, która rozegrała 
mecz pięściarski z Bar - Kochbą tam 
tejszą. zwyciężając ja w stosunku 6:4. 
Poszczególne walki przyniosły następu
jące wyniki — waga papierowa1 Lieber 
man (BK Łódź) zwycięża na punkty 
L achmana (BK Poznań), waga musza: 
Szvmsiewicz (BK Łódź) przegrywa na 
punkty do Rozenberga (Poznań, waga 
kogucia: Czamańskf (Ł) przegrywa na 
punkty do Sochaczewsklego (P), waga 
piórkowa: Białystok (Ł) — Jakubowski 
wygrywa na punkty Białystok i waga 
lekka: Wdowiński (Ł) zwycięża na 
punkty Godlewicza (P). Sędziował w 
ringu p. Gucki (P), punktowali pp. Do-
iniak (PZB) i Latowski (Warta). Publi

czności 400 osób. 
W niedzielę i poniedziałek bawiła w 

Warszawie czechosłowacka drużyna 
Zilina, która pierwszego dnia rozegrała 
mecz z 22 p. p. z Siedlec, zaś drugiego 
dnia z Legją. Czesi zademonstrowali 
niezbyt wysoki poziom gry i ponieśli 
dw'e znaczne porażki. Z 22 p. p., który 
grai niezwykle ambitnie i twardo Zilina 
przegrała w stosunku 6:2 (2:1), przy-
czem gra drużyny wojskowej z Siedlec 
była dla warszawian prawdziwą rew-
lacją. Bramkf dJa 22 p. p. zdobyli: So 
daisH Bilewicz i Biegański po 2, zaś dla 
ZUiny Szenberger i Prikoj po 1. Sędzio
wał p. Walczak. Publiczności około 1000 
osób. 

Legja — ZUina 4^1 (2:1). Ora Po
czątkowo wyrównana, przynosi wkoń-

pnoeziębieniem, anci 
botem gardła 

J / a n f l a w m y 

It$sM*sSHmSI^2iiACM' 

cu znaczną przewagę Legji, która w o-
statnich i pięciu minutach zdobywa aż 
? bramki Dla Lceji bramki zdobyli : 

Nawrot 3 i Rajek 1. zaś dla Zilliny ho
norowy punki zdobył PriboJ. Oba me
cze zostały rozegrane na stndjonie Le
gji na ślizkim i błotnistym terenie. 

W Zakopanem odbył się w dniu 
wczorajszym konkurs skoków, który 
przyniósł zwycięstwo Łuszczakowi 
(skoki 47, 46 i 57 metrów) przed Kole-
sarem (41. 59 i 52), Marcinowskim (42, 
92 i 58) i Gutem (36, 56 i 49). Poza kon
kursem Kolesar uzyskał skok na 64 m.. 
zaś Marcinowski z upadkiem 71 m. 

*n 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, środa. 

11.20 Kom. meteor, dla komunikacji łotmczel 
11 4S Przegląd Prasy Polskiej 1138 Sygnał c a 
su 12.05 Program na dz. bież. 12.10—13.10 
Płyty 13,10 Komunikat meteoroł. 13.15 Komuni 
kat gospodarczy 13.36 Rosenkl rewjowe (płyty) 
14 45—15.15 Muzyka salonowa 15,15 Komunikat 
harcerski 15j20 Wiadomości Tow. Kooperaty-
stów 15 25 Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkół Sr. (dział „Historia") ..Rozwój P n » w 
XVIII wieku" wygi. prof. WL Dzwonfcowsld 
15.45 Giełda plen 1 kom. dla żegL 1 rybaków 
15.50 Odczyt z cykta dla maturzystów szkół ar. 
'dn!al „Lkeratura") „MtcklewtcaT odczyt III 
wyg!, prof. K. Oórski 16,15 Komunikaty sporto 
we 1620 Przegląd najnowszych wydawnictw 
omówi' prrł. H. Mościcki 16.40 Płyty Arie w 
wyk E. Prza (bas) 16.55 Angielski (Unguapho-
ne) 17,10 Odczyt z WUna 17,35^1fi*) Koncert 
popot 1S50 Rozmaitości 10,15 Kom. rolniczy 
M:n. Rolnictwa 19,25 Program na dz, nast, 
19,30 Wiadomości sportowe 19J5 Piosenki w 
wyk. J. Smitha (płyty) 19.45 Pras. Dziemut Ra 
dlowy 20.00 Feljetoa p. t, „Wrażenia s 2-zo 
międzynar. Konkursu hn, Chopina w Wirsza-
wlft' wy Kłosi p. R. Zrebowlcz 20.15—21 45 Mn-
zyka lekka 21.45 Kwadrans Mter. Tragn-ent t 
region powieści Wandy Ntedztełkowsklel - Do 
baczewsklel p. t. „Kamienica za Ostrą Bramą" 
22 00—22.30 J. Brahms: Kwintet fortep. I--moll 
22,30 Dodatek do Pras, Dz, RadJ. 22*35 Komwnt 
katy 22,45 Odczyt w Jęz. esperancWm % Kra
kowa 23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, środa. 

14.00—15,00 Koncert z Berłma 15.00—WJ9 
Program dla młodzieży 1635—17,30 Koncert i 
Hamburga 17.30—17.55 Dr. E. Murawski: „Wal 
ka biologiczna o ląd pomiędzy Elbą a Wisłą*' 
18.00-18,25 Audycja ku czci Haydna (z ok. 200 
rocznicy urodzin) 18.30—19.00 Transm. z Berli
na 19.00-19.25 M. Muller - Jabusch: „Połityka 
światowa" 20.00 Koncert 21.00 Transm. z Ham
burga 22,30 Koncert, Nast. komunikaty 1 muzy
ka taneczna. 

Teatr Mlełskl — Ich synowa. 
Teatr Kameralny—Dziewczyna I hipopotam 
Teatr Oeyera — Wtwat święta! 
Maska — Wesołe maleństwo. 
Wesoła Buda — Na zachodzie nic nowego. 
Cyrk Staniewskich — Wielki program aitrak. 

cyj cyrkowych. 
Capltol — Ben-Hur. }*»: 

Caslno — Wolne dusze. 
Corso — I Zdobywca serc II Lauref I Hardy 
Czary — Cud wilków. 
Grand-Klno — Puszcza. 

Luna — Kobieta 1 szpieg. 
Mimoza — świat bez grantc. 
Odeon — Walc raaddunaJsW. 
Oświatowy — Dla dorósł. Niebieski motyl 

Dla nitodz. Walka o złote runo. 
Palące — Pat 1 Part achom w konkurach. 
Przedwiośnie — Wesoły porucznik. 
Rakieta — On i Jego siostra. 
Resursa — Gzłowtek, który zabił. 
Splendld — W kaidym porcie dzaewczyna. 
Wodewil — Walc narkhmujskl. 
Zachęta — Marokko. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Anieli. 
Wschód słońca 5.19. 
Zachód — 18.01. 
Długość dnia 12.42. 
Przybyło dnia 4.58. 
Tydzień 14. 

[0 
Zupa pomidorowa. 
Makaron zapiekany z szynka. 
Kompot 



„ E C H O * 

Pola Negri śpiewa kontraltem. 
Pierwszy dźwiękowiec gwiazdy f i lmowe j . 

Pola Negri jest znowu popuiama. — 
Wywiady z nią są na czasie i w modzie-
Wysłannik paryskiego tygodnika filmo
wego „Pour vous" ogłosił obecnie bar
dzo ciekawy wywiad ze znakomitą arty
stką polską. 

— Spotkałem niedawno Połę Negri — 
opowiada pan Raymond Lang — w ka
barecie w Nowym Jorkm. Sprawiała wra
żenie zmęczonej życiem i 

zblazowanej kobiety. 
Miała leniwe, bezwolr.? ruchy rąk. Jedno 
ramię obciągnięte było złocistym ręka
wem, drugie — nagie, ozdobione było 
brylantowemi bransoletami. Pola Negri 
obojętnie przysłuchiwała się synkapowym 
jękom saksofonu i dowcipom burmistrza 
Jirnmy Walkera, Raz tylko w oczach jej 
zapłonął ognik — gdy ujrzała płynącą 
w tańca pewną księżniczkę gruzińską, 
która ongiś była jej szwagierką. 

Po|a Negri wyrwana z objęć śmierci 
(była wszakże śmiertelnie chora) przy
była do Nowego Jorku 

na ur|op wypoczynkowy, 
chociaż miasto drapaczów nieba nie nada 
je się na pobyt fila rekonwalescentów. 

Widziałem Połę Negri w kilka dni 
później w hotelu. Tym razem gwiazda 
ekranu była pełna werwy i zapału, a to 
dlatego, że sję zgadało o kinematografie. 
Pola Negri ożywia się. oczy jej błysz
czą, a blade policzki powlekają się ru
mieńcem. Szczegół charakterystyczny: 
Pola Negri mówi tak, jakby stenografo
wała — unika zaimków, przyimków, o-
rzeczeń. 

— Ukończyłam dźwiękowiec. Wo-
mans Command. Mój pjerwszy dźwięko
wiec. Bardzo wzruszona. Czy dobry? Nie 
mam pojęcia. Nie oglądałam. Zanadto 
osłabiona Podczas gry — 

pierwszy atak choroby. 
Ale silna wola. Walka aż do końca. 
Gwałtowny atak ślepej kiszki. Kompre
sy z lodu. Film skończony — ja do łóżka. 
Ciężka operacja. Przyjaciele tracą głowy. 
Śmierć ruź. Dzisiaj tylko myśl o filmie-
Trema. Z powodu — mój głos- Z powodu 
— publiczność. 

— Pani podobno śpiewa w tym fil
mie. 

— Tylko jedną piosenkę. Mam kon 
trajt. Naturalny kontralt. Nie potrzebu
ję go ćwiczyć, śpiewam poprostu. Bez 
wysiłku- Pieśni cygańskie i rosyjskie 
drgające namiętnością — to mój żywioł. 

Na zakończenie wywiadu Pola Negri 
zapewniła reportera, że zamierza w dal
szym ciągu pracować. Zależeć to będzie 
od powodzenia jej pierwszego dźwięków 

P A N I E w 

Skromnie i praktycznie! 

B A R W N Y C H U L A N O 
Moda letnia będzie miała charakter wojskowy. 

Londyn w marcu. | słynnego „króla herbacianego" 
Jeden z najbogatszych arystokratów Lon- Indjach, kilkakrotnego ministra i 

dynu użyczył domu swego na 
Ina urządzenie jednej z najciekawszych re-

1 dobione wysokiemj n> 
LI* n i ) łub bufami w okolicy 

- — pia uiiauŁcmc jcdiici z na icicKawszycn re-
ca. Marzy jej Się rola Nany, albo Mada ^ m o d o b ecnego sezonu. W pałacu uprzej 

™ Jmego arystokraty, sir Filipa Sassoons, 

ratOW L O n - 1 ł u u j o w ł , mu>uniuun fu lUlIUOll. 1 Uli" Ul) 1IUI JJUIUIIU W Ul*"-. 
Park L a n e * i , ! S ° P r z y j a c i e l a dworu angielskiego, od- l a nadal pozostała wysmol 
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Odżywiajmy się bez przesady 
Pierwsze dary wiosny . 

Każda pora roku wymaga odmien
nego sposobu odżywiania się. Dotyczy to 
zarówno jakości jak ilości pobielanych 
potraw... 

W artykuliku niniejszym pragniemy 
parę słów poświęcić zagadnieniu naatępu 
jącemu: Jak należy się odżywiać na wio
snę? 

Organizm nasz w ciągu wjelu miesię
cy uciążliwej zimy pozbawiony jest nie
mal . 

zupełnie witamin, 
tkwiących w świeżych jarzynach. Zmu
szeni jesteśmy korzystać z jarzyn suszo
nych, konserwowanych lub też z owo
ców. Należy sobje jednak zdać sprawę, 
że są to tylko namiastki zastępujące tyl
ko po części świeże jarzyny... 

I oto przybyła wiosna, a wraz z nią 
zjawiają się rozmaite nowalje... Są onr 
wprawdzie z początku bardzo drogie, m-
mo, to nawet w najskromniejszym budź 
cle domowym powinna się znaleźć sum; 
przeznaczona na zakupienie tych pierw 
szych darów wiosny. Są one bowioi 
prawdziwem dobrodziejstwem d|a naszr 
go zdrowia— są jakby cudownym eliks 
rem, wlewającym nowe siły 

w nasze ciało... 

Należy tutaj wymienić przedewszy? 
kiem młodą cebulkę i tzw. rrembulkę, 
dalej rozmaite jarzyny, których używr 
my do zaprawiania zupy.-

Byłoby jednak błędem mniemać, Iż 
nadmierne pochłanianie tych nowalji jes 
korzysme dla zdrowia, żołądek nas/ 
przyzwyczaja się do pewnego rodzaju po 
lcarmów, a wszelkie zmiany nagłe, cho<' 
by nawet szły ku lepszemu, wywołuj 
niepotrzebne i przykre zaburzenia. Możn 
ich łatwo uniknąć, postępując ostrożnie 
bez przesady... 

Łych najciekawsze wystawy, zasilane oka-
« uiii z domu królewskiego. Podobne poka- Suknie wieczorowe *% r - l 
tt cieszą się wielka frekwencję londyń- I nowane w dwóch kolorscb - T -
> ich wyższych sfer towarzyskich. , z białym albo kombinacja 
I r-rzy obecnym pokazie mód podziwia. Ir Icieniami pastelowemi. 1*L 
fciozna było jednocześnie kosztowne zabyt- * k długie jak w ubiegły* " I 
» . z epoki Karola I I , meble, gobeliny o- J Uczone prawie spic*a*» * I Ł 
J azy i porcelanę, oraz historyczne doku- I u wysmukłości sylwetki 
t enty z 17 stulecia. Największe j e d n a k a -ronne przeważnie 
» rakcją była wystawa modeli Wortha, mi- nie są gtęboK*-
» za cechu krawieckiego, fl łaszczę i żakieciki wieczo** 
i jednego z dyktatorów mody. « ; l ,k ie w pasie, lecz szerokie Ą 

Hasło mody tegorocznej brzmi : s k r o i - wybitnie szerokiemi ręka*""1 

I praktycznie (a właśnie dlatego) rów » go kroju, przyozdobione^ l * | 
« * elegancko. Wiadomo powszechnie, ze Widzom rzucają «Q * ° f l 
H lowe mundury wyższych stopni woj- *o,ć haftowane ozdoby * 

-owych uosobiają elegancję w połączę- * ianach kolorów, - " » « ° H * J 

•S Ł. box-

do zbytecznej przesady. 

zastępnj 
ciężką biżuterk 

wieczorowych 
włóczkowe i 

ki paBk"* 

0 południowych sukien wizytowych zdo- » nieszczon e ztyłu sukni 
iły szerokie szarfy i wypracowane ręka- » ' również pyjamę wie< 

wy, już nie gładkie i przylcgnjące, ale o- ' kroiu modnie I c r e p e * 

Jak w s z ę d z i e - tak i w tym p r z W t U * K o d n o s c i a ' 1
 w m c z e m g»>* •«* ^ 1 "W™* 1 

ku O b o w i ą z u j e zasada z ło tego ś r o d k a ?S nowoczesnej, wysmukłej kobiecie. * A toaletach 

której n a l e ż y ostrzegać j a k n a j s k r r k Z 8 Z y k o w ? y c h , TyKa'h
 f T Ł°* * TT ^ 

p u l a t n i e j , nie d o c h o d z ą c a n i w j e d n y n "'-m- r^*0*0^1
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ani w d r u g i m , kieniTtikiu 

Przycrotowania wiosenne. 

Bronią moją jest uśmiech... 
C i e k a w e uwagi A n a t o l a France'a . 

Niebawem mają się ukazać w Paryżu 
pisma pośmiertne Anatola France'a, o-
uejmujące te dzieła, fragmenty i listy, któ
rych France nie chciał wydać aa życia. Z 
:>oiród tych ciekawych dokumentów ogło-
/.iiiin obecnie w jednem z czasopism fran-
;uskicb interesujący traktacik znakomite
go ironisty p. t. i,Czy należy być złośli
wym?" Uwagi, poczynione tam przez Ana-
ola 1-1 .mi''.i. są tak godne uwagi, iż po-
lajemy je — w pewnym skrócje... 

„Zarzucano mi nieraz — pisze Anatol 

ca?.„ Nigdy nie atakowałem osobniku* 
marnych i nędznych, uważając, że gra nit 
warta świeczki. Jeśli bowiem taki głupiec 
sję zmieni — to ozy wielka z tego korzyśi' 
wyniknie?.... Walczyłem tylko z przeciw
nikami, równymi sobie... A czy takjch na
leży oszczędzać? Czy fałszywie pojęta mi 
łość bliźniego i łagodność charakteru nie 
jest w tym przypadku ważną przeszkodą, 

l a m u j ą c ą rozwój danej indywidualności? 
Ja sam zawsze wdzięczny byłem za sło-

t a krytyki, podane w odpowiedni sposób.. 
k » j 1 

kroju spodnie * «-»-r 

- łą suknię, rozciętą do bio^ 
I Jednym z na jc iekaw«y c , 
s-Le Fak i r" _ ciemna 
i y m na nją płaszczem * ̂  
* bi janym wysokim, czer* 
I •-" cmi rękawaB" 
i soboli. Zwróciła równie* 
• I- nia dżetowa, ponieważ 
l iono już od lat. Do takich 
t iademy i długie kolczyki 

Suknie codzienne są " J 0 * * 
dziej zakrojone 

na modlą 
więc naszywki na 

.'en r? o r a * i s U i na apar 
dwóch'koi'orach''frend«^ P 1 * * " ^ ^ ^ ^ " ' ' o f , dokona! 

n a s z e p ^ 

ko 
sflj 

Poprawianie i malowanie łodzi u progu sezouu wiosennego. 

b o k u . 
Worth dodaje 

do swych model i : 
„Suknie w jednym 

mody. N ie utrzymał dą 
uiony kolor bronzowy, 
zeszłym rokn kolor zielony. 
ł kładą sje a dwóch, aieki\edf^ 
rów. Szerokie płaszczymy' ^ 
ni , aa jednolite, kolory °°T^t 
dopiero w zakres VrV1^Tr!l 
szalu, paskn lub wf*ok\ca ^ 
kawów. Skośne przybr 
kiedy wyodrębniając 

«»t» 

ZaPornor. 
ował ł gazu truj; 

!J *gineł t r o f c s n m 

go d o fa JeK« narzec 
Magicznego krok 

B? oblęże 
'Te,. w l . ) 

rance prawdopodobnie w odpowiedzi na fAi do mnie — nie lubię atakować w to-
akiś atak w prasie, na który miał zamiar I ie kaznodziejskim i mentorskim... Je-
łdpowiedzieć, lecz później z tego zrezy- j tr>m przecież Franenzem. — Bronią mo-
nował — że jestem | jest — nśrmech... N i m pragnę walczyć i 

człowiekiem złym — bez serca... t -vcicżyć. A moj przeciwnicy niechaj u-
Ho bowiem w sposób niezmiernie złośli- .li wodnią m i , 
/y atakuje swych bliźnich, sięgając przy- j że nie mam słuszności. 
em często od satyry do paszkwilu, t. j . I i ib niechaj — co jest, zdaie się odpowied-
.ymieniajijc wprost osobę, którą chce wy-a "isze — poprawią się i zmienią"... 
:pić i wvśmiać. Należy przyznać, że wywody France'a 

Przyznaję... Jestem złośliwy... Czy jed- ą bardzo przekonywujące... 
tak — istotnie dlatego pozbawiony ser- | 

Ruiny legendarne) Atlantydy 
w piaskach a f rykańskie j pustyni. 

Znanv pisarz francuski Pierr* Benoit 
napisał z początkiem bieżącego stulecia 
fantastyczna powieść p. t. „A^amtyda'*. 
W ramach romantycznej legendy poru
sza on problem !egendam?i Atllantydy, 
przyczem prz^mnie, że sp°czvwa ona 
nie w głębiach morskich lecz zakryta 
piaskami Sahary w nieznanej Miźej o-
kolfcy. 

Niemieckie tow. f imowe Nero po-
stanowiło pow<e«ć Pierra Benoit sfil
mować i w tvm celu wyekwipowało 
ekspedycje, by na miejscu, gdzfe miała 
toczyć\sie rzekoma akcja, nakreślona 
przez autora. 

dokonać oryfffna'nvcli zdieć. 
Ekspedycja filmowa pod kierownictwem 
znanego reżvsera Pabsfa przez półtrze 
cia miesiąca objeżdżała północną Saha-
re pr?vczem zapuszczano sfe nawet cłe 
boko do tiH;syickierrn j algierskiego 
Ożeridu hv na tle boeafych w pokłady 
<fr»ine r ^ j T.?mnirt Hafi i Oaardaja do
konać oryginalny^ zdjęć. Dzięki pomo
cy francnskfch władz gubernlalnych 
oraz p^-oarciu pote/nego księcia Kaida 
z Rł fd Amar udało ŝ e pozyskać do 
wsnółnracy dzfkłe szczepy berberv!-
skie n ;eprzvstenpych Tatreeów. któ
rzy bralf czynny udział w akcfl stwa
rzając orygipalne. nattirafetyczne tło. 

W wspomnianych powyżej oazach 
solnych naitrafiono w czasfe pracy f i ' - ' 
mowej przypadkowo na podziemne ko; 
rytarze, sale 1 mury. ©zdobione oma-
mentamf, freskamj \ reliefami, których 
piękność i doskonałość stała w rażącej 
sprzeczności do niskiego poziomu kul
turalnego krajowców, z uporem odma-
wjaiią<rvch wszelkich wyjaśnferi 
i nadających sie chwvtać nawet na 
nodstepnfe stawiame p\"tania. odno
szące sie do pochodzenia owych cie
kawych odkryć 

Ponieważ szczegółowe badania 
orzekraczały zadanie filmowców za
wiadomiono o odkryciu władze francu
s k i e oraz pracuiace w r>kolicy e k s p e -
dwefc naulkcnve które w\-słałv też na 
nńe>ce swvch przedsławloieli Stwler-
d 7 , ! ' w S 7 v Cborność d T iwnvch znb^^fków 
n i e rtmWf om p°dać ich riochodłemp 
dochodząc iedvn'e do kopkluzili. że mi
ny te sa prvTO.stało<cfamJ ialkie?oś w«e'-
ki^fo ośrodka kuWuralnego dawnych 
\\"'eVrVw. 

W zn^a^kn z odkryciem w 0373011 
i^łnrr-nei Sahary. stałv ŝ e z-nów a'ktu-
-•'ne h f n o t e 7 v m>lktórvch ucz>oinvch. że 
'̂ orend-łrnej A*'an+vdy srukać n^łeżv w 
nie7mier7onvch p^iskach wielkiej afry-
kafrskfej pu^Tyni. 

^ — Napiszmy artyikiuł wspólnie Zjemy 
śniadanie a przy kawie weźmiemy się do| P r B y b r a n i a p r z 7 i - — . ^ , . 4 
pisania. Ja napisze dwje pierwsze sirony, $ r 7 e i l a t Wszystkie te «p\ 
pierwszą od słów — „JaJc to już dawnie i rakien, kokardy, ' j r l 

Artykuł wstępny premjera Tardieu. 
Praca przy czarnej k a w i e . 

Paryski korespondent angielskiego 
dziennika „Obserwer" wspomina czasy, 
gdy obecny prernjerr francusila Tardieu 
był współpracownikiem redakcji paryskie 
go dziennika „Le Tamps''. 

Pewnego razu Tardieu wybierał się 
z jedinym z kolegów na śniadanie i zo
stał wezwany do redaktora naczelnego. 

— Za godzinę muszę mieć gotowy 
artykuł wstępny! — rzekł redaktor i po 
dał mu temat. 

— Kto ma napip.-ić? — zapytał Tar
dieu. — Ja idę na śniadanie. 

Wszystko mi jedno, czy pan, czy ko 
lega pański artykuł napisze, ale artykuł 

J muszę mieć za godzinę 
na niojem biurku. 

Tardieu zamyślił sję na chwilę i wy
szedł. Opowiadając koledze, po co został 
wezwany do redaktora naczelnego, za
proponował mu: 

Większość' modeli posi"0"* 
•tnanwnn* rln aukni. < fltnnnwane do mikn i riw->i,nIIInj im niiii""1 ( fy -WkW ^ 
pół.lługie, spódnice ^ t o % l W a | J 
r-szłrm roku, z przodu , ł» ' |^*H 

|Biż a tyłu, w przeciwitóstjf . 
Jfcowych. Niektóre " P ^ T to ^ -ekarz 
lami lub szelkami. Cało*4 y (CL, 

t i 6 j Pojawlfy s

W ł ' 

pierwszą od słów — „Jak to już dawniej 
donosiliśmy..." i drugą — .,Tym sposo
bem oczywiście..." Pan tymczasem zacz
nie trzecią stronę od słów — »Z drugiej 
strony koniecznem jest wskazać...*' i 
czwartą — „Biorąc wszystkie t« okolicz
ności pod uwagę, pa-zychodzimy do wnio
sku..." Dobrze? 

— Zgadzam się! — odparł kolega. 
Artykuł o oznaczonej porze spoczął 

na biurku redaktora, który po przeczyta
niu go był bardzo zadowolony, lecz w ża 
den sposób nie mógł zrozumieć, dlaczego 
artykuł był napisany 

dwoma charakterami pisma... 
W tym czasie Tardieu ze swym kole 

gą dopijali kawę w restauracji. 
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Ofiary ciemnoty. 
Ludzie, k tó rzy nie czytają gazet. 

Przysłowiowa jest niezaradność życio
wa analfabetów, którzy skutkiem braku 
umiejętności czytania z reguły padają o-
liarą oszustów i wydrwigroszów. Ale — jak 
pokazuje kronika policyjna — można by-
lo chodzić do szkół, a jednak pozostać 

człowiekiem Jttóry nic nie czyta i nigdy 
nic nie wie. Człowiekiem, niec»ytającym 
dzienników. 

Czytelnik gazet nigdy nie da się złapać 
na kupno „złotych" pierścionków od nie
znanych sprzedawców ulicznych, bo wie, 
że w 100 proc. wypadków tranzakcja ta 
jest 

typowem oszustwem. 

Czytelnik gazet nie będzie klientem po-
kątnych „banczków" i „spółdzielni", spe
kulujących przy pomocy wymownych agen
tów na łatwowierności ludzkiej i uroku 
.dolarówek na raty", bo wie, że w najlep

szym wypadkn jest to interes lichwiarski, 
w najgorszym i niestety bardzo częstym 

v _ „bank" rozpływa się po ściągnięciu rat 
i pozostawia oszukanych na lodzie. 

Ale dzieją się jeszcze dziwniejsze rze
czy. Niektóre z tych „banków" i „spół
dzielni" padły z łoskotem, który usłyszeć 

I musiał nawet głuchy. Ich „dyrektorzy" 
wyczyściwszy do dna kasę, są za granica
mi państwa. Wszystkie bez wyjątku dzień 
niki pisały o tem obszernie, wymieniając 
firmę i nazwiska. A jednak z różnych 
stron kraju napływają pod adresem tych 
już nieistniejących lub formalnie zlikwido
wanych instytucyj 

dalsze raty. 
Ich nadawcy po miesiącach jeszcze o ni-
czem nie wiedzą. 

Trudno doprawdy litować się nad ty
mi ludźmi. Są ofiarami ciemnoty, w którą 
pogrążyli się dobrowolnie. Niech czytają. 

zy, są niezmiernie 
w e z i v 

Stalina. 
, a n y został 

Podsłuch** 

Bidy * . k g£l4 
Przepraszam, panie WC>Z^C'V%. 
się, że zapornniał p " S 

*fĄ J^y i i J^kać . 

Lebioda, wy*™ 
dwucyfrową. 

Nauczyciel w t ^ g ^ , 
iC*6" Irl. Padło i 

na a 
c y zastrz 

Stra 
sTranlcznym 

; r ad a j l^cych sie z 

nie ( 

27. _ No, a jak J« jg,** 
stronę, fo co to za " C i 

— Nie... wiem. ^ i 
_ O, słabo. Siadaj! < 

wymień mi jakąś dwucy 
— 35. . ,Mfi 
— No, a przeczytal|J 

Nie wiem... . , . M J ' 

zn 
UP-I ;; śmierć 

^ o d r o p y kuh 

Funkelson, daj 
— 33. No a teraz 

robi swoje figle mig , e"' : 

N O S T A L ^ ^ 
Pan Durand, marsy1 pjfj 

swoim samochodem <*' i »j 
przed wielkim magaz.V^ $ ' 
gle do samochodu z b I . ' 
wiek, ogląda dokładnie.^ f 
wyciąga scyzoryk, PrZ?ltfi 
z kół i z miną rozraduj" 
przytyka nos do o f w ° / ^ 

sta 
Pan oszalał 

A na to tamten spf* 1 
_ Nie panie, t y 1 ^ 

sylji, więc chciałem 0 

ojczystych stron! 

Redaktor naczelny: Franciszek ProbsŁ Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Jlodzi Drzy ulicy Karola Nr. 2. Za wydawnictwo odpowiada. 

Za redakcje odpowiada: Roman 
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